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Czwartek, 14 czerwca 1866.
Przedpłata kwartalna

wynssi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w monarchii prnskiój 
3 tal. 1 sarr. 3 fen , w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 fr., w Anglii 1 f. sxt, 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr , w Danii 4 tal 25 sgr.. w Wło­
szech 23 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w liiTl- 

gii 18 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doŁ 
Przedpłata I »głoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących unędr pocztowe- 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,’za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło­

szenia do ekspedycvi Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAN, 13 czerwca.
Wojska austryackie opuściły Holsztyn a hr. Korolyi 

dziś wyjeżdża z Berlina. Austrya zrywa stosunki dyplo­
matyczne z Prusami i oczekuje na rezultat jutrzejszego 
głosowania w Frankfurcie, które jeżli wypadnie w myśljćj 
wniosku, nada krokom jćj zaczepnym przeciw Prusom cha­
rakter egzekucyi zwiąskowćj. Dzienniki pruskie powąt­
piewają dotąd, aby w:ększość głosowała jutro za wnio­
skiem austryackim. Niedaleka przyszłość okaże, czy się 
nic mylą. Tymczasem wszystko w zawieszeniu, choć 
ogólne jest przekonanie, że lada chwilę musi przyjść do 
stanowczych wypadków. — O rozkładzie armii jenerała 
Bencdeka i prawdopodobnych jćj operacyach w razie wybu­
chu wojny, szeroko się rozpisuje nasz korespondent woj­
skowy znad granicy austryackićj, którego list po- 
niżćj zamieszczamy. Natomiast szczupłe tylko doszły nas 
doniesienia ze Szląska o ruchach armii pruskićj z powo­
dów, które nie trudno odgadnąć.

Z innych wiadomości, jakie dziś otrzymaliśmy, trzy 
przedewszystkićm zasługują na uwagę. — Nasamprzód 
przynosi nam telegram z Bukaresztu ważne doniesie­
nie, że rząd księcia Karola I wystósował do konsulów za­
granicznych pismo okólne, w którćm oświadcza, że ponie­
waż Wysoka Porta mimo zapewnień, danych jćj po kilka­
krotnie przed rząd rumuński, iż nie pragnie bynajmnićj 
zrywać węzłów łączących Mołdowołoszę z Turcyą, za­
graża księstwom zbrojną okkupacyą, przeto widzi się ta­
kże zmuszonym przedsięwziąć jak najenergiczniejsze śro­
dki obrony, o czćm reprezentantów' mocarstw opiekuń­
czych poręczających nienaruszalność Rumunii, zawiado­
mią. — Jednocześnie wydał rząd prawo powołujące 
naród rumuński do tworzenia legionów ochotniczych, któ- 
reby silę armii do 150 tysięcy żołnierza podniosły. — 
Jak widzimy, zaciemnia się horyzont nad Dunajem z dnia 
na dzień groźnićj.

Druga ważna wiadomość nadchodzi z Paryża, a choć 
się tyczy Meksyku, przecież pośrednio i na przebieg 
spraw europejskich, nie małćj może być wagi. Otóż do­
noszą, że marszałek Bazaine odmówił cesarzowi Maksy 
milianowi pożyczki kilkumilionćj, jakkolwiek cesarz groził 
marszałkowi złożeniem} korony w razie odmowy. Rząd 
francuski nie tylko pochwalił postępowanie marszałka, ale 
prócz tego miał mu polecić, aby na przypadek abdykacji 
Maksymiliana natychmiast poczynił przygotowania do no­
wego głosowania powszechnego. — Zdaje się zatćm, że 
Francya pragnąc mieć wolne pole do działania w Europie po­
stanowiła nareszcie odstąpić od popierania czynnego nie- 
fortunnćj i niepopularnćj monarchii ąrcyksięcia austrya- 
ckiego po za Oceanem.

Trzecie wreszcie doniesienie także odnosi się do 
spraw amerykańskich, lecz dotycząc bezpośrednio Anglii 
tćm bardzićj zasługuje na uwagę. Wedle telegramu 
z Brest miała nadejść dnia 2 bm. do Nowego Jorku wia­
domość o wkroczeniu fenianów do Kanady i cofnięciu 
się Anglików z pogranicznćj warowni Buffalo wgłąb 
kraju. — Jakie ztąd mogą wyniknąć dla Anglii zawoła­
nia, trudno dziś przesądzać. Przedewszystkićm należy 
oczekiwać potwierdzenia ważnego faktu tego.

Nordd. Al lg. Z tg. mocno zagniewana na wyrazy 
sympatyi dla Austryi w angielskim parlamencie. Nazywa 
ona Anglików kramarzami i ostrzega Austryaków, żesym- 
patye Anglii tak Duńczykom jak Polakom nie tylko nie 
pomogły, ale przeciwnie zaszkodziły. — Bezwątpienia 
ucieszy się nie_pomału dziennik berlińską dowiedziawszy 
się o nowych kłopotach Anglii w Kanadzie.

Stanowisko p. DrouyndeLhuys w ministerstwie 
spraw zagranicznych ma być zachwiane. Sądzą, że w ra­
de wojny zastąpi go hr. Walewski lub p. Benedetti.

Korespondent petersburgski do Indćp. belge 
potwierdza, co nam pisano z Warszawy, o zamiarze znie­
sienia namiestnictwa w Kr óle stw ie Polskićm. Kon­

Kronika Lwowska.

: od 
siny.

1
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□ Od lat dwudziestu mieszkam na placu Marya- 
ekim. Okoliczność tę zapisuję dla tego w kronice niniej­
szej, bo jako stały mieszkaniec tćj części miasta znam 
wyśmienicie jćj dzieje na które własnemi patrzałem oczy­
ma, adzieje wcale ciekawe.,Niegdyś,gdy ten plac przezpo- 
krycie plynącćj od wałów ku ulicy śto. Jańskićj Pełt y 
powstał, nazwano goplacemFerd ynan da gwoli uczcze­
nia ówczesnego gubernatora Galicji, urcyksięcia Ferdy­
nanda d’ Este, za którego pamiętnych rządów wyprawiono 

lienpamiętniejszą w dziejach Galicyi rzeź na Mazurach. Urzę- 
¡od*downie nazywa się ten plac dotąd placem Ferdynanda 

i jest niezaprzeczenie najpiękniejszym z placów lwowskich, 
A z wielu względów najpamiętniejszym w dziejach lat os­
tatnich miasta naszego. W marcu r. 1848 gdy nadeszła 
do Lwowa wiadomość o rewolucyi wr Wiedniu, o upadku 
Metternicha, o ogloszenin konstytucyi, zawiązał się na 
tym placu, w kamienicy krawca Kulczyckiego w redakcyi 

^wydawanego wówczas przez tegoż p. Kulczyckiego Dzien- 
zinylnika mód paryskich komitet, który d. 19 marca uło- 

tył pamiętny adres do tronu, żądający zniesienia pańsz- 
Iczyzny, wolności druku, gwardyi narodowćj itd. W domu 

niel]lKulczyckiego zbierano podpisy na ten adres. Z balkonu 
jod»P°rou tego przemawiali Dobrzański i Dzierzkowski do 

Zgromadzonych na placu wspomnianym tłumów, które po­
budzone do nowego, nieznanego po owe czasy życia kon­

stytucyjnego, zalegały od świtu do późnćj nocy plac cały 
•M hotelu Zorza aż po kamienicę Kulczyckiego, witając 
Fażde patryotyczniejsze przemówienie odzywających się od 

u od pasu do czasu z balkonu, z okien lub z tłumu mówców, 
zinyMeskończonemi okrzykand radości. To jeden akt z dzie- 

■Ww placu Ferdynanda, który na pamiątkę tych chwil uro- 
iteystych nazwano placem Gwardyi narodowćj. Na- 
ka ta jednak nie przyjęła się, a gdy w r. 1860 podobno 
Ustawiono na studni, w środku placu tegoznajdującćj się, 

zycb Mękoą z białego marmuru statuę Matki Boskićj, nazwano 
Mac ten Maryaękiin i ta nazwa utrzymała się dotąd, po 
'biruo że, jak, rzekłem urzędownie plac ten nazywa się 

Pacern Ferdynanda i taki aa rogach jego znajduje się 
tlapia.

Lecz wracam do dziejów placu tego. W roku 1863 
placu Maryackim w kawiarni takzwanćj Józia, najwię-

gresówka ma utracić niebawem resztki niezawisłości i być 
wcieloną do cesarstwa rosyjskiego.

WUdomoiol urzędowe.
NPan raczył nadać ofieyaiowi arcybiskupiemu, probosz­

czowi i dziekanowi Habischowi w Wałczu (Deutsch Crone) 
i dziekanowi Nelke w W. Komorsku w powiecie Świeckiem 
(Schwetz) order orła czerwonego IV klasy.

Korespond.en.cye Dziennika Pozn.
Od ffrmaicy aimtryackiej, 10 czerwca 

t f Grom wojny może wprzód uderzy, zanim dojdzie
list ten rąk waszych. Przymusowy dalszy odwrot brygady 
wojsk austryackich, która się do Altony z Holsztynu co­
fnęła lub jakikolwiek inny wypadek może dać hasło do 
boju, na które rzucą się naprzód kilkokroćstotysięczne 
armie ausćryacka i pruska, rozwinięte już i uszykowane 
naprzeciw siebie, pierwsza od Jaworzna i Oświęcimia 
do Terezinu i Cieplic czeskich; druga od Mysłowic do 
Torgawy (Torgau) i Halli.

Przedstawię tu w zarysie rozstawienie i uszyko­
wanie się armii austryackićj północnćj," zło- 
żonćj z sześciu korpusów piechoty, z których każdy ma 
cztery brygady piechoty z odpowiednią ilością jazdy i ar- 
tyleryi, i liczy 35,000 do 38,000 żołnierzy, tak iż cała 
ta armia, wraz z korpusem jazdy rezerwowćj, z pionie­
rami i t. d. ma 230,000 do 250,000 żołnierzy na linii bo­
jo wćj.

Prawe jćj skrzydło, a raczćj jego podstawa, 
rozciąga się od Krakow a do Ołomuńca, które to 
dwie twierdze i w nich nagromadzone magazyny stanowią 
istotną podstawę operacyjną dla wojsk tego skrzydła. Jego 
linia bojowa ciągnąca się od Jaworzna przez Szczakowę, 
Chełmek, Oświęcim, lTuchnę, Bogumin (Oderberg), Opawę 
(Troppau)aż do Gräfenbergu, okrąża półkolem górny Szląsk 
pruski. Wbiegające do Szląska z tćj linii bojowćj drogi: 
z Krakowa przez Szczakowę i Mysłowice lub przez Cheł­
mek i Beruń na Glcwice i twierdzę Koźle; z Bogumina 
przez Racibórz także na Koźle; z Ołomuńca przez Opawę 
na Koźle, lub około Gräfenbergu na twierdzę Nissę, mogą 
być liniami operacyjnemi dla tego skrzydła, to jest 
drogami, na którychby działały posuwające się wojska. 
Kolej żelazna idąca od Krakowa do Ostrawy morawskiej 
i dalćj ku Ołomuńcowi, a często wzdłuż linii bojowćj po 
za frontem prawie całego prawego skrzydlą, jest bardzo 
użyteczną i dogodną nietylko dla zaopatrywania wojska 
w potrzeby, lecz i dla samegoż działania; albowiem uła­
twia szybkie przerzucenie w razie potrzeby wojsk z jednego 
końca tego skrzydła na drugi, prędkie ich skupienie w źą- 
ddnym i dogodnym do działania punkcie linii bojowćj, to 
jest na którćjkolwiek z dróg operacyjnych wyżej wymie­
nionych.

Centrum armii austryackićj rozwinęło się od 
Ołomuńca aż za Królowygród (Königgrätz) i Józefów (Jo­
sephstadt) na zachód; w istocie zaś te ostatnie dwie twier­
dze, J ózefów i Królowygród i nagromadzone w nich 
magazyny są podstawą działań środka armii 
anstryackićj. Jego przodowe posterunki rozstawione 
są u stóp zachodnich Sudetów i gór Olbrzymich, zajmując 
wyjścia z tych gór na granicy dolnego Szląska, a jego głó­
wne siły zgromadzone są w okolicy twierdzy Józefowa, 
zkąd wychodząca operacyjna szłaby przez Reicheuberg na 
Zgorzeliee, gdzie skoncentrowaną jest podobno część ar­
mii pruskićj, jak dzienniki pruskie donosiły. Nieco w tyle 
Królowegogrodu, w zamku pardubickim (i ardubitz) — 
zkąd rozchodzą się dwie linie operacyjne, jedna idąca 
przez Reichenberg na dolny Szląsk i Zgorzeliee (GörlitzJ 
druga doliną Elby na dół przez Saksonią wprost na Ber­
lin — miała być główna kwatera wodza całćj północnćj 
armii jenerała Benedeka, który jednak dotychczas przeby­
wał wraz z sztabem głównym w Ołomuńcu. Nie potrze­
buję prawie przedstawiać jak kolćj żelazna z Ołomuńca

kszćj we Lwowie, gromadziła się od rana do nocy ochocza 
młodzież spiesząc do powstania, gromadzili się przybywa­
jący z Królestwa organizatorowie i członkowie organiza­
cji miejscowćj, tam pierwszych z pola walki dowiedzieć, 
się można było wiadomości, tam zasięgnąć języka, kiedy 
i którędy jaki oddział wjtuszj; tam i w naprzeciw, tuż 
obok hotelu Zorza, leżącym domu zajezdnym ,pod Ty­
grysem“ odbywały się w pierwszych dniach lutego roku 
1863, gdy jeszcze Austrya. na wyprawy powstańcze przez 
palce patrzyła a nawet je nijako popierała, werbunki do 
powstania,' rozdawanie ochotnikom obuwia, płaszczy, pie­
niędzy. Własnemi oczyma patrzyłem z okna mego na 
uwijających się po placu Maryackim powstańców, dziel­
nych młodych ludzi, spieszących nasamprzód pod do­
wództwem Czarneckiego w Lubelskie. Póżnićj w hotelu 
Zorza na pierwszćm piętrze pod pamiętnym numerem 44, 
urządzono stałe biuro ko misy i ekspedycyj nćj, 
gdzie spieszącym na pole walki powstańcom dawano na 
drogę pieniądze, asygnacye na broń, na ubranie i na pod- 
wody; zkąd wyselano na wszystkie strony kuryerów i kury- 
erki; gdzie się można było spotkać z narodowym komen­
dantem placu, świeżo z za granicy przybyłym lub na pole 
walki wybierającym się dowódzcą, gdzie można było się do­
wiedzieć o miejscu ukrycia naczelnika okręgu, komisarza 
Rządu narodowego, lub o nazwisku naczelnika miasta, 
gdzie wreszcie c. k. policj a nie jeden ważny zrobiła po­
łów, wpadając, pomimo rozstawianych i mających ostrze­
gać komisyą straży żandanneryi narodowćj, nagle i nie­
spodzianie aresztując wszystkich w czambuł w należą­
cych do więcćj niż podejrzanego numeru 44 pokojach.

Na placu Maryackim w domu, którego bliżćj ozna­
czać nie widzę potrzeby, odbjTwały się tćż najważniejsze 
posiedzenia komitetu narodowego, późnićj rewolucyjnego 
wydziału miejskiego tudzież wydziału Rządu narodowego 
dla Galicyi; na placu Maryackim mieszkali najniebezpiecz­
niejsi i najbardzićj przez c. k. policyąposzukiwani komisa­
rze Rządu narodowego, na placu Maryackim najważniejsze 
zapadał}’ uchwał}7 lwowskich władz rewolucyjnych w cza­
sie powstania ostatniego.

Na tym samym placu, w tym samym hotelu Żorza, 
prawie p "d tym samym numerem, pod którym w latach 
1863 i 1864 była główna siedziba wojskowych władz re­
wolucyjnych polskich, znajduje się teraz główna komenda 
legionu austryacko-polskiego, formowanego przez hr. Sta­

do Pragi, ciągnąca się wzdłuż podstawy środka armii, jest 
dla nićj użyteczną.

Lewe skrzydło austryackie zgromadzone 
jest nad granicą saską w dolin te Elby, zajmując 
klasyczne miejsca wojny siedmioletniej Lobositz, Leitrne- 
rit/, Terezin (Theresienstadt), Bodenbach, Cieplice czeskie 
(Teplitz). Podstawą działań tego skrzydła jest niewielka 
twierdza Terezin nad Elbą i magazyny w Pradze, które, 
jakkolwiek leżą dość daleko w tyle wojsk, jednak mogą 
łatwo koleją żelazną prostopadle z Pragi do tego skrzydła 
idącę dostarczać mu codziennie wszelkich zapasów. Kor­
pusy lewego skrzydła wkraczając do Saksonii drogami 
z Terezinu ku Budziszynowi, a z Aussig i Cieplic najbliż­
szymi gościńcami do Pirny i Drezna, i uprzedzając armią 
pruską w zajęciu silnego a słynnego stanowiska pod Pirną 
i w opanowaniu wyjść z wąwozów' miedzianogórskieb pro­
wadzących na równinj’ Saksonii, kierowałyby następnie, 
w połączeniu z wojskiem saskićm, działania swoje wprost 
na północ ku Berlinowi.

Czy główny atak austryacki wykonany 
będzie przez lewe skrzydło — wzmocnione natu­
ralnie w takim razie znacznemi siłami przesuniętemi tam 
z centrum armii — i pójdzie przez Saksoniąnaj- 
krótszą operacyjną wprost na Berlin? zasło- 
niouy przez silne flankowe stanowisko części armii pruskićj 
pod Torgawą (Torgau), które to stanowisko — jak to 
twierdził Fryderyk II w swej historyi wojny siedmioletnićj
— jest do tego celu wybornćm, jeżli się ma na nićm 70 ty­
sięcy żołnierzy. Czy tćż głó wne uderzenie przed- 
sięweźmie centrum armii austryackićj, ru­
szając zpod Józefowa przez Reichenberg na 
Zgorzelice(Görlitz), a bocznym korpusem na Landshut? 
Trudno dzisiaj przewidzieć. Strategiczne względy 
przemawiają przeważnie za pierwszem, gdyż 
jedna stanowcza bitwa na wysokości Torgawy stoczona, 
mogłaby rozstrzygnąć los kampanii pierwszćj. Natomiast 
za drugim kierunkiem głównego ataku, to jest 
kierunkiem na Zgorzeliee na dolny Szląsk, przemawiać 
może będą względy polityczne, mianowicie wtedy, 
jeśli wojska pruskie nie wkroczą do Saksonii. Które 
względy przemogą? — nie można rozstrzygnąć. Wszakże 
wątpić należy, aby rząd austryacki tak dalece powodował 
się politycznemi względami, iżby poświęcając dla nich 
wielkie wojskowe korzyści, pchał główne siły między 
twierdze szląskie, gdzie kilka nawet walnych bitew nie 
rozstrzyga jeszcze losu kampanii i aby wpadał w te same 
błędy wytykane przez Fryderyka II, które popełniał 
w przeszłych wojnach z Prusami.

ęokolwiekbądź, w którymkolwiek z tych dwóch kie­
runków pójdzie główny atak: czy z lewego skrzydła przez 
Saksonią wprost na Berlin, czy z centrum przez dolny 
Szląsk, na Zgorzeliee i Landshut, — wr każdym razie 
prawe skrzydło, choćby się nawet trzymać miało tylko 
odpornie, posunie się zapewne naprzód, miano­
wicie na przestrzeni między Mysłowicami i Opawą, by 
zyskać więcćj przestrzeni przed drogą żelazną północną, 
w celu lepszego zasłonienia tćj ważnćj komunikacyi, cią- 
gnącćj się przez mil kilkanaście przy samćj prawie gra­
nicy pruskićj.

Od dnia dzisiejszego cała armia anstryacka przecho­
dzi z gotowości wojennćj, na stopę wojenną, i od dziś 
wszystkie stopnie pobierać będą żołd wyższy, wojenny. 
M ódz naczelny armii północnćj jenerał Benedek, który 
miał odbywać przegląd wojsk na całćj linii aż do Kra­
kowa, niedokończywszy tego przeglądu i nie dotarłszy do 
końca tćj linii, powrócił już podobno do głównćj kwatery 
powołany tam ważniejszą czynnością, bo obowiązkiem 
kierowania działaniami całćj armii, lada chwila rozpocząć 
się mogącemi.

Równocześnie z wybuchem wojny jenerał Benedek
— na mocy władzy, danćj mu przez cesarza rozporządzę 
niem z20 maja, które znacie — ogłosi zapewne stan wo­
jenny w twierdzach pobliskich linii bojowćj i w ich okrę-

rzeńskiego, po tym samym placu,’ po którym uwijali się 
przed trzema laty powstańcy7, adjutanci, żandarmi naro­
dowi itd. Kręcą się dziś c. k. Krakusi w białych roga­
tych czapkach i wysokich kitach, przejeżdżają się tych Kra­
kusów oficerowie, którzy przed dwoma laty z tego samego 
hotelu Żorza, gdzie dziś werbuią do c. k. Krakusów, wy­
jeżdżali jako dowódzej’ oddziałów powstańczych ku gra­
nicy Królestwa kongresowego. Tempora mutantur i kto 
wie, czego plac Maryacki od dziś za rok będzie świadkiem, 
może w tym samym hotelu Żorza, Langa lub Dresdnera 
znajdować się będzie główna kwatera jakiego Hawryłylub 
Kiryły, naczelnego wodza wojsk rosyjskich, okupujących 
Galicyą?

Z listów waszego zwykłego tutejszego kores­
pondenta widzę, że czytelnicy Dziennika są au 
courant dziejów legionu krakowskiego, że wiedzą, 
jak niefortunnie ta formacya postępuje. Istotnie 
opozycya przeciw zamiarom pana Starzeńskiego jest 
ogromną: objawia się ona w pismach publicz­
nych, w licznych paszkwilach drukowanych i pisanych, 
objawia się na scenie w dodawanych przez komików na­
szych konceptach, słowem wszędzie gdzie się objawić 
może. Już to co do mnie wyznać muszę, że jakoś dobrze 
pojąć tćj opozycyi niejestem w stanie, ale to już widocz­
nie moja w tćm wina, bo równie nie pojmowałem powo­
dów owych przed niedawnym czasem tak obficie manife­
stowanych w pismach i na sejmie objawów przesadzonćj, 
nigdy u nas niebywałej lojalności, owego zaufania, owej 
miłości do rządu. Mnie się zdaje, że postępowanie rządu 
z nami przed rokiem i przed miesiącem w czasach, gdj' 
ogłaszano każdego zdrajcą, kto nieufał rządowi i myślał 
o opozycyi, i gdy tyle rządowi temu robiono owacyi, było 
kubek w kubek takie same jak i dzisiaj; nie widzę, żeby 
w postępowaniu i w polityce rządu jakakolwiek choćbj’ 
najmniejsza od ostatniego adresu sejmowego zaszła zmia­
na, nie mogę więc jakoś zrozumieć tego zwrotu w opinii 
publicznćj, nie mogę pojąć przyczyn powrotu do dawnćj, 
odwiecznćj naszćj polityki względem rządu austryackiego, 
jak nie pojmowałem i przyczyn, które skłaniały Galicyą 
i jćj proroków do nagłego rozmiłowania się w rządzie 
wiedeńskim. Cóżkolwiek bądź jest faktem, że opozycya 
przeciw formacji legionu jest wieiką, choć z drugićj strony 
niebrak także zwolenników projektu p. Starzeńskiego, po­
pierających formacye per omnia fortiora.

............... ........................... ........ .
gach, a między innemi w Krakowie zmienionym w twierdzę, 
oraz w obwodach krakowskim i wadowickim. Stan ten 
wprowadzi za sobą sądy wojenne, zawieszenie wolności 
osobistćj i nienaruszalności mieszkań, ograniczenie pracy, 
ścisłe przepisy paszportowe, prześladowania policyjne i li­
czne inne uciążliwości.

Skreślony powyżćj zarys uszykowania się armii au­
stryackićj, wskazanie jćj podstaw działania i możebnycb 
linii operacyjnych, oraz parę wniosków wyprowadzonych 
z tych danych, przedstawiając czytelnikom polskim położe­
nie rzeczy i objaśniając im mogące zajść wkrótce wypadki 
wojenne, nie przyniosą ani szkody ani korzyści żadnćj 
ze stron walczących; gdyż o tćm wszystkićm, co tu pi­
sałem, wiedzą sztaby pruskie daleko dokładnićj i szcze­
gółowej.

Zbliżenie się między Austryą i Moskwą, 
zapewniające pierwszćj neutralność cesarstwa moskiew­
skiego, a może i przymierze z nićm, jest dzisiaj powszech­
nie znanym faktem, który wielu zadziwił; ale przypomnieć 
wam muszę, że dla mnie był tylko lepszćm uwidocznieniem 
znanćj i przedstawianćj wam rzeczy. Jakkolwiek bowiem 
wiem, iż dobrze pojęty interes Austryi i dobro ludów skła­
dających monarchią austryncką, są wprost sprzeczne z dą­
żeniem Moskwy, znając jednak zapatrywanie się polityczne 
osób rządzących Austryą, tj. stronnictwa biurokratyczno 
dworskiego, i przyglądając się uważnie przygotowaniom 
wojennym austryackim, tj. faktom, i z nich, a nie ze słów, 
wyciągając wnioski, widziałem zdawna i pisałem 
wam zaraz w pierwszym liście z 20 maja, cha­
rakteryzując przygotowania wojenne austry­
ackie, — a pisałem w chwili, kiedy wszyscy prawie je­
szcze marzyli o wojnie między Austryą a Moskwą w na­
stępstwie walki Austryi z Prusami: — że Austrya nie 
przygotowuje się bynajmnićj do wojny z Moskwą, ale prze­
ciwnie odsłania się zupełnie od strony moskie­
wskiego cesarstwa, odsłania mu nawet swobodne 
działanie nad Dunaj, któreby mogła z łatwością powstrzy­
mać, zostawiając korpus swych wojsk w Siedmiogrodzie; 
przeto, że Austrya albojestjużzapewniona o ne­
utralności Moskwy, albo takie gotowa jest 
uczynić kroki i ustępstwa, iż te z pewnością 
skłonią rząd moskiewski do neutralności, a 
nawet może do przymierza z Austryą. Przed­
stawiałem także w tym liście, jak i w dwóch następnych, 
że wezwanie do formowania pułku ochotników wGalicyi— 
jakkolwiek czyn ten wzięty oddzielnie, miał wprost od­
mienny pozór — byt tylko jednym z kroków uczynionych 
przez rząd austryacki w celu zapewnienia sobie neutral­
ności Moskw}’. Dla tego obecnie nie dziwi mnie również 
bynajmnićj wieść niepewna jeszcze, iż rząd austryacki 
wstrzymał formowanie tego pułku ochotników, albowiem 
„Murzyn zrobił swoją powinność, może przeto odejść“. 
Lecz nie zdziwiłoby mnie także i dalsze formowanie tego 
pułku jako jednego z oddziałów ochotników austryackich, 
któryby późnićj do linii wcielono; gdyż w roku 1812, choć 
Austrya przerzuciła się ze strony Francyi na stronę’Moskwj’ 
i Prus, pułk ochotników wystawionj' przez Galicją formo­
wano dalćj.

Moskwę do przymierza z Austryą, a nawet do może- 
bnego pomagania Austryi przeciw Prusom, powoduje 
nietylko okazana przez Austryą gotowość po- 
rzucena sprawy polskićj przeciw Moskwie, 
jeżliby taż nie przeszła na stronę Austryi, 
ale nawet skłania rząd moskiewski do przy­
mierza austryackiego obawa, iżby Austrya w razie 
gdyby była wypartą z Niemiec przez Prusy 
z pomocą Włoch i Francyi, nie stała się w skutek 
tego państwem przeważnie południo wosło.- 
wiańskićm, biorąc ciążenie i kierunek w ową 
stronę i nie zagrodziła Moskwie drogi do 
szerzenia się właśnie w południowej Słowiań- 
szczyźnie.

Według wiadomości otrzymanych z Kongresówki dy-

Lecz dość o legionie, jego zwolennikach i przeciwni­
kach, a przejdźmy na inne pole i, jeżeli pozwolicie, na pole 
nowin literacko-dziennikarskich. Pierwszą z takich nowin 
jest znowu nie wesoła wiadomość o skonaniu Tygodnika 
literacko-naukowego, którego numer ostatni wy­
szedł w sobotę, a który ustał dla braku poparcia ze strony 
kraju. Zdaje mi się, że w jednćj z poprzednich kronik 
zapowiadałem zwinięcie tego pisma. Dc mortuis nihil 
aut bene, dla tego nie chcę wyświecać powodów, dla któ­
rych to pismo ustało; natomiast doniosę wam, że skutkiem 
zwinięcia Tygodnika liczba pism lwowskich bynajmnićj 
się nie zmniejszy, bo powstanie wkrótce tygodnik ilu­
strowali}’ pod tytułem Promień. Redakcyą obejmuje 
Karol Widman, ilustracyą p. Macewicz, a wydawcą i ad­
ministratorem będzie p. Osiecki. Karol Widman niegdyś 
redaktor w roku 1848 Postępu (lwowskiego), późnićj 
Gazety Powszechnćj, następnie współpracownik 
wszj’stkich niemal pism lwowskich po kolei, był w końcu, 
wróciwszy z więzienia, redaktorem Tygodnika nauko- 
wo-literackiego. Obecnie drukuje p. Widman kilka 
broszur politycznych, jedna z nich dotyczy kwestyi dość 
żywotnćj a nosi tytuł „Powinność nasza w razie 
wojny między Austryą a Prusami i Włocha- 
m i.“ P. Osiecki był wydawcą i redaktorem ilustrowanego 
pisma, które wychodziło w Wiedniu pod tytułem P o s t ę p. 
Skutkiem licznych procesów prasowych ustało to pismo 
w r. 1864. Pan Macewicz wreszcie, malarz z Krakowa, 
znany jest tu dotąd jako ilustrator Chochlika i Przy­
jaciela Dzieci. Promień ma począć wychodzić od 
lipca r. b.

Od lipca pocznie tu także wychodzić pismo ruskie 
pod tytułem Sioło w zeszytach trzymiesięcznych. Sioło 
nie będzie jak wszystkie dotyczasowe dzienniki ruskie, 
drukowane grażdanką moskiewską lub kiry li cą, 
lecz zwyklćm pismem łacińsko-polskićm, będzie 
poświęcone rzeczom ludowo - ukraińsko-ruskim, 
ogłaszać będzie utwory pisarzów ludowo-ukraińsko-rus- 
kich i w ogóle pracować będzie nad tćm wszystkićm, co 
dotyczy ludu Ukrainy — Rusi. Szczęść Boże uczciwćj 
pracy. Redaktorem tego pisma ma być podobno Kostecki 
czj’ tćż Święcicki.

Lwów, 3 czerwca.



wizya wojsk moskiewskich Karcowa, rozłożona oddawna 
w gubernii radomskićj, a którćj sztab stał dotąd w Rado­
miu, zgromadziła się w części na drogę bitą z Radomia 
przez Kielce ku Michałowicom idącą, a sztab jćj wraz z je­
nerałem Karcowem stanął w Kielcach. Natomiast sztab 
brygady Czengierego, naleźącćj do drugićj dywizyi Karco­
wa, przeniósł się z Kielc do Jędrzejowa, a do Miechowa 
przyszło parę sotni kozackich, przeznaczonych zapewne 
do ściślejszego pilnowania granicy. Cała ta dywizya Kar­
cowa liczy około 10,000 żołnierzy. Zapewne rząd rosyjski 
zamierza postawić jaki korpusik obserwacyjny w pobliżu 
granic austryackich i pruskich podczas wojny Austryi 
z Prusami; może główna siła tego korpusiku stanie pod 
Chęcinami, gdzie przed parą miesiącami wytykano dla 
niego obóz, jak to donosiłem dawniej. Zresztą zarys ogól­
nego rozpołożenia i stanu wojsk moskiewskich, uwagi 
o działaniach, jakieby one przedsięwziąć mogły, pogłoski, 
po większćj części mylne lub przesadzone o ich ruchach, 
odłożyć muszę do następnego listu.

Winienem przecież dodać tu uwagę, o którćj zamie­
szczenie upraszam szanowną Redakcyą w imię wolności 
zdania. Przeszły list mój z dnia 2 bm. uległ przy zamie­
szczeniu w Dzienniku waszym z dnia 6 bm. tak licznym 
wykreśleniom, iż w skutek opuszczenia wielu ustępów 
i zdań przedstawia on niezupełnie moje zapatrywanie się 
na położenie polityczne, a nawet nieco odmiennie od tego, 
jakie nakreśliłem, opierając się na faktach jasno widzia­
nych. Zaszło także w jego wydrukowaniu kilka większych 
omyłek drukarskich, z których jednę tu poprawiam: Pisa- 
łem.że w roku 1813 wystawiła Galicya dla rządu austrya- 
ckiego swym kosztem pułk ułanów, zwany dzisiaj czwar­
tym pułkiem warmii austryackićj; wydrukowano zaś: 
w roku 1831. (Tylko wszczupłćj liczbie pierwszych egzem­
plarzy zaszła ta pomyłka, która następnie przy rewizj i 
usuniętą została. P. Red. Dzień.)

w sercach rosyjskich budzić powinien, będąc wskazówką, 
że rząd seryo myśli o przeprowadzeniu zamiarów swoich. 
Dochodzi wreszcie ten organ moskiewskiego patryotyzmu 
do tego, iż jako ostatni ratunek dla nabywcy rosyiskiego, 
któryby z gospodarstwem rady sobie dać nie mógł, przed­
stawia możność łatwego sprowadzenia kolonistów nie­
mieckich.

Dla pociągnięcia zresztą rzeczywistych nabywców siłą 
mniemanego przykładu, In wal id i Mosko w skij a Wie- 
d om o s ti opowiadają o mnóstwie zjawiających się z Ro­
syi ochotników, o'deputacyach od dworzaństwa całych gu­
bernii rosyjskich, których wszakże w Wilnie nikt nie wi­
dział, i t. p.

Faktem jest przeciwnie, iż nawet wielu Rosyan od dawna 
na Litwie i Rusi osiadłych gotowi by sprzedać swe dobra, 
jeżliby się znalazł nabywca. Jeden z nich naprzykład nie 
dawno oświadczał w dzienniku Wiest’ chęć sprzedania 
za 10,000 rubli majątku, którego pr/ed kilku laty ,za 
30,000 oddać nie chciał.

Przez cały ciąg panowania Murawjewa i Kaufmanna 
aż do czasu wydania ukazu 10 grudnia r. z. tylko 14 dóbr 
ziemskich przeszło w ręce rosyjskie, na co rząd wydał 
przeszło pół miliona rubli zapomogi. Po ogłoszeniu ukazu 
sprawa nie poszła wcale raźniej i teraz urządzenie banku 
kredytowego dla nabywców rosyjskich, na co rząd pięć 
milionów przeznaczył, jest jedyną nadzieją dla zwolenni­
ków ukazu 10 grudnia. Wątpić wszakże należy, czy 
w obec tylu warunków niesprzyjających nabyciu dóbr 
przez Rosyan, środek ten będzie mógł wywrzeć wielki 
wpływ Narzekanie więc na zbrodniczy opór właścicieli 
polskich długo jeszcze będzie przedmiotem szerokich roz­
praw w dziennikach rosyjskich. Faktem jest istotnie, iż 
wnet po ogłoszeniu ukazu wiele osób gotowało się czyn­
nie do sprzedaży dóbr swoich; gdy jednak nabywców nie 
było wcale widać i nie ma nadziei, żeby się takowi znaleść 
mogli, ci nawet, coby radzi jak najrychlćj przyjść 
do czegoś stanowczego pod względem interesów swoich, 
przestali myśleć o sprzedaży i czekają mnićj więcćj spo­
kojnie i bezczynnie dalszych następstw. Dzienniki urzędowe 
wystawiają to jako wyraźny objaw buntowniczego usposo­
bienia.

W jaki sposób tymczasem sprzedają się majątki 
i nieruchomości skonfiskowane niech wykaże kilka przy­
kładów. Kilka lat temu założony został w Wilnie przez 
Zofią Dąbrowską dom przytułku dla ubogich wdów i sie­
rót. Gmach ten, składający się z głównego korpusu 
i dwóch oficynj, zabrany został przez Murawjewa na skarb 
bez względu na to, że fundatorka jego uzyskała ostatniemi 
czasy pozwolenie carskie na utrzymywanie zakładu.

Skonfiskowane domy oddane zostały w dzierżawę 
i przynosiły ( koło 2000rubli rocznie; Kaufmann przezna­
czył je wszakże na sprzedaż. Jeden ze zgłaszających się 
nabywców, Ro-yanin na Litwie urodzony i wychowany, 
jakkolwiek dawał dosyć znaezną sumę, nie został przy­
jęty, ponieważ matka jego była Polką. Natomiast za 
dziewięćset kilkadziesiąt rubli zkopiejkami 
(sic) wszystkie trzy domy przeszły na własność jakiegoś 
czynownika, który7 świeżo przybył z Rosyi z wielkim zaso­
bem zapału i nowych projektów do moskwicenia kraju. 
Inny majątek w okolicy Wilna 'sprzedany został jeszcze 
przez Murawjewa za tysiąc rubli, chociaż przy obe­
cnych nawet cenach wart najmniej trzydzieści razy tyle.

Zastanawiając się nad zbyt wolnym postępem koloni­
zacji rosyjskiej na Litwie i Rusi pomimo tylu środków 
przedsięwziętych dla jej poparcia, dzienniki rosyjskie do 
rozmaitych przychodzą wniosków. Jedne sądzą, iż sprawa 
ta dla tego tak się wolno posuwa, że rząd zdaje się mieć 
głównie aa celu osiedlenie średnich i mniejszych' właści­
cieli, jak to wskazuje podział dóbr skonfiskowanych na 
cząstki, zawierające zwykle od 300 do 600 a w wyjątko­
wych tylko razach do 1000 dziesiatyn. Zdaniem ich, na 
Litwie i Rusi zawsze mieli i dotąd mają przewagę® wła­
ściciele obszernych włości, rozszerzający swój wpływ nie 
tylko na ofieyalistów ale i na całą masę szlachty sąsie- 
dnićj i okolicznćj oraz drobniejszych właścicieli; rząd więc, 
jeżli chce zapewnić rzetelne powodzenie kolonizacyi, po­
winien starać się zwabić wielkich właścicieli rosyjskich, 
sprzedając im na dogodnych warunkach dobra skonfisko­
wane, które nie rozdzielać ale w większe masy skupi: ć 
należy.

Inne znowu mniemają, że więksi właściciele, nie mie­
szkający zwykle w swych dobrach, nie zdołają należytego 
wpływu żywiołowi rosyjskiemu zapewnić, że tedy główna 
uwaga zwróconą być powinna na osiedlanie włościan ro • 
syjskich. Ztąd różne projekta np zakładania osad wo­
źniców pocztowych i t. p. Lecz wszystkie te projekta 
w praktyce spełzają na niczśm, bo włościanin rosyjski po­
suwający się chętnie ku wschodowi gdzie wśród żyznćj 
przyrody a mnićj niż on pomyślnćj ludności łatwo da so­
bie radę, nie chętnie udaje na zachód, gdy go nic do tego 
nie zmusza. Osady starowierców na Litwie potworzyły 
się pod wpływem srogiego prześladowania w Rosyi; próby 
zaś zwabienia obecnie kolonistów przez udzielanie im przy­
wilejów nie wielkie mają powodzenie, jak to się poka uje 
międży iunemi z dziejów kolonizacyi w gubernii grodzieii- 
skićj. Jeszcze Murawjew wezwał 57 rodzin włościan dóbr 
skarbowych z gubernii pskowskićj i riazańskićj do zajęcia 
osad opuszczonych z powodu przesiedlenia w głąb Rosyi 
szlachty okolicznćj, która takowe zamieszkiwała. Owoż 

] we wrześniu roku zeszłego przybyło rzeczywiście ale tylko 
29 rodzin z gubernii pskowskićj, z których 11 osiedlono 
w Pruszance w pow. bielskim, 15 w Jaworówce 
pow. białostockiego a 3 w Szczuce pow. grodzieńskiego. 
W okolicy Pruszanki przesiedleńcy zajęli zabudowania po 
szlachcie pozostałe, w dwóch innych dano im potrzebny 
budulec. Nadto ministerstwo finansów wyznaczyło po 40 
rubli zapomogi na każdą rodzinę i prócz wielu innych ulg 
uwolniło je na lat 6 od kwaterunku, na lat 8 od opłaty 
podatków i wszelkich powinności oraz od obowiąsku skła­
dania zboża do magazynów, z których mają prawo korzy­
stać’; wreszcie koloniści uwolnieni zostali od poboru woj­
skowego na czas trzech pierwszych poborów, jakie nastą­
pią, wszelkie zaś dawne niedobory i niedopłaty zostały im 
darowane.

Pomimo tak dogodnych dla przesiedleńców a tak ob­
ciążających ludność,miejscowąprzywilejów, rosyjscy włościa­
nie jakoś nie kwapią się do przesiedlania, czego najle­
pszym dowodem, że mające przybyć z gubernii riazańskićj 
rodziny dotąd się nie zjawiły.

Tak tedy, pomimo wszelkich wysileń ze strony rządu, 
kolonizacja rosyjska na Litwie i Rusi żadnych prawie do­
tąd nie uczyniła postępów i nie ma nadal warunków po­
wodzenia. Ani bowiem właściciele ziemscy i kapitaliści, 
którzy Kapitały swe jak najchętniej chociażby ze stratą 
umieszczają za granicami Rosyi, ani kupcy obawiający się 
konkurencyi Żydów, ani w końcu włościanie rosyjscy nie 
mają żadnego pociągu do osiadania na Litwie i Rusi. 
Jedni tylko czynownicy, klasa bardzićj kosmopolityczna 
a udarowana szczególnemi przjwilejami, gotowi przyj­
mować dobra, które im za darmo oddadzą. Co do rze­
czywistych nabywców ci z dwóch tylko’stron spostrzegać się 
dają i to w małćj ilości: właściciele niemieccy z Kurlan- 
dyi nabyli kilka dóbr na Żmudzi a pomieszczycy rosyjscy 
z gubernii smoleńskiej kilka dóbr w sąsiedniej gubernii 
mohylowskićj. " I

¡B Wilna, 20 maja.
° Pomimo bardzo dogodnych warunków dla Rosyan. 

chcących nabyć dobra na Litwie i Rusi, opinia w Rosyi 
z wielu względów nic sprzyja operacyi tego rodzaju. Pro- 
wincye te, jakkolwiek ogłoszone przez historyografów 
i „działaczy“ urzędowych za czysto rosyjskie, nie są 
wszakże w samćj Rosyi za takowe poczytywane. Obok 
zachwianćj nieco wiary we wszechmoc cara i potęgę Ro­
syi, znajdują odgłos obawy, że przy lada zmianie poli­
tycznej nowi nabywcy mogą wszystko postradać. Zresztą, 
jeżliby komu nawet nie zbywało na chęci i energii, to 
zbywa najczęścićj na środkach materyalnych tak, iż sami 
tylko czynownicy, nie potrzebujący mieć pieniędzy do na­
bycia dóbr i różnego rodzaju przybłędy stawają jako na­
bywcy.

Dla zwabienia ochotników z Rosyi naprzód W i 1 e ń - 
skij W iestnik z urzędu, a potćm i inne dzienniki jak 
Inwalid, a szczególnieMoskowskija W iedomosti, 
zaczęły głosić wielkie zalety i dogodności dóbr „w kraju 
zachodnim“ i zbijać przeciwne zdania. W iestnik w urzę­
dowym artykule, zawierającym w streszczeniu wykaz wszys­
tkich przywilejów nabywcom rosyjskim ze strony rządu 
zapewnionych, twierdzi, że tylko Polacy, w celu przeciw­
działania rozporządzeniom rządowym, szerzą pogłoski, 
jakoby kraj był zniszczony, jakoby niekorzystnćm było 
nabywanie w nićm dóbr, jakoby postępowanie komisyi 
weryfikacyjnych niemożliwćm czyniło zaprowadzenie ra- 
cyonalnego gospodarstwa i t. p. Na każdy z tych zarzu­
tów kolejno odpowiada Wie stnik. Z odpowiedzi tych 
pokazuje się, że stan majątkowy polskich właścicieli w cza­
sach normalnych lepszym jest w ogóle niż właścicieli 
ziemskich wgłębi Rosyi; bo na Litwie i Rusi muićj się 
zwykle sprzedaje dóbr za długi niż wewnątrz imperyum. 
Nieżyzność gruntu wynagradza się drożyzną i łatwością 
zbytu produktów rolniczych. Robotnika jest podosta- 
tkiein, komisye weryfikacyjne jak nąjlepićj zadaniu swemu 
odpowiadają z uwzględnieniem interesu właścicieli, poda­
tki gruntowe opłacane na zaspokojenie potrzeb miejsco­
wych nie są wielkie, czynownicy otrzymali rozkaz popie­
rania wszelkiemi sposoby życzących nabyć dobra, których 
lista ze szczegółowym wykazem rodzaju i wartości grun­
tów oraz innych warunków i okoliczności niebawem 
ogłoszoną zostanie. Słowem, podług Wieśtnika, trze- 
baby chyba być ślepym, żeby do tego prawdzi­
wego raju nie pospieszać jak najprędzćj; przed je- 
dnóm tylko niebezpieczeństwem radzi się mieć na 
baczności, ażeby się nie wdawać z Żydami, których wła­
ściciele polscy używają czasami za pośredników przy 
sprzedaży dóbr.

Witiebskija Wiedomosti w długim szeregu 
artykułów opowiadają troje dziwów o urodzajności guber­
nii witebskiój, która posiada nadto najdogodniejsze środki 
komunikacyjne w drogach żelaznych oraz w systemacie 
rzek swoich.

Inne dzienniki, mnićj mające na względzie współdzia­
łanie bądź co bądź rozporządzeniom rządowym, a więcćj 
dbające o prawdziwy interes nabywców, jak Wiest’, Go- 
łos, Birżewyja Wiedomosti i t. p. wyjaśnieniami 
swemi wylewają nie mało zimnćj wody na tę pałającą 
oliwę biurokratycznego zapału. Stronnicze a najarbitral- 
niejsze postępowanie komisyi znajduje tam nieraz ostrą 
i zasłużoną chociaż z konieczności oględną krytykę. Prze­
sadne deklamacye Witiebskija Wiedomosti do­
syć przeczytać, ażeby je osądzić; dla tego tćż Gołos 
nie wiele ma kłopotu z ich zbijaniem. Niektóre zresztą 
Wiedomosti gubernialne przedstawiają sprawę w rze- 
czywistóm świetle, tak np. Mohylewskija radzą naby­
wcom rosyjskim rachować jedynie na gotowy grosz, jaki 
pobierać będą z młynów, karczem i t. p.

Upowszechniona w Rosyi opinia nie przypisuje czy- 
nownikom wielkićj skwapliwości w popieraniu nabywców 
rosyjskich, szczególnie jeźli to są ludzie mający niezależne 
stanowisko. Interesem tćj kasty, którą nazwano w Rosyi 
„wolnaja drużyna“ jest jedynie zubożenie właścicieli 
polskich na swoją, ile można, korzyść a zresztą na korzyść 
włościan, którzy długo jeszcze będą dojnemi krowami 
urzędowych opiekunów swoich. Ten kierunek „działa­
czy“ rosyjskich na Litwie i Rusi tćm niebezpieczniejszy, 
że wprowadza w grę nie tylko już samą rachubę na zysk 
osobisty, ale nadto odpowiada jak najbardzićj wewnętrz­
nym ich przekonaniom i nienawiści do stanu właścicieli 
ziemskich tak, że i ludzie zysku nie szukający usilnie 
go popierają. Skargi na takie postępowanie czynowni- 
ctwa zewsząd dają się słyszeć, a do tego stopnia są uza­
sadnione, że nawet Wileńskij W i e st n i k nie zawsze 
może im odmówić miejsca w kolumnach swoich. Dobra, 
których się tylko cokolwiek dotknęła opieka administra­
cyjna, w najopłakańszym są sianie tak, iż skonfiskowane 
a obecnie na sprzedaż przeznaczone majątki nie tylko ża­
dnego przychodu skarbowi nie przynoszą, ale wymagają 
znacznych wydatków na koszta zarządu; rozdawszy je na­
wet za darmo, skarb jeszczeby zyskał.

_ W obec takiego stanu rzeczy daremnie Moskow- 
skija Wiedomosti zaliczają do „stada Panurgowego“ 
wszystkich wierzących w niesprzyjanie biurokracyi osia­
daniu rosyjskich właścicieli ziemskich na Litwie; darem­
nie, wynosząc dogodności nabywcom rosyjskim tamże słu­
żące, nie zapominają i o stanie oblężenia, który otuchę

Z
Takim sposobem oczekiwać należy, iż po upływie 

przepisanych ukazem 10 grudnia dv,óch lat, rząd będzie 
się widział w konieczności albo wszystkie dobra, których 
ten ukaz dotyczy, na skarb zabrać, albo pierwotny termin 
przedłużyć. Jedno czy drugie, zaiste, siły jego dowodem 
nie będzie

Florencya, 8 czerwca.
Jak pisałem w ostatnim mym liście, Wiktor Ema­

nuel powrócił z Turynu przedwczoraj wieczorem; w ciągu tćj 
drogi zatrzymał się w ! iacencyi, gdzie miał długą rozmowę 
z jenerałem iMenabrea, a potćm w Bolonii, gdzie widział 
się z Cialdinim.

Wczoraj z rana odbyła się pod prezydencyą króla na­
rada ministeryalna, do którćj prócz ministrów zaproszony 
został baron Ricasoli. Dekreta, przez ministrów do pod­
pisu króla przygotowane, o czćm uprzednio pisałem, 
król sankeyonował — skutkiem tego już dziś ogłosił mi­
nister wojny manifest,’powołujący drugie kategorye 42, 43 
i 45 r. urodzonych do natychmiastowej służby wojsko­
wej. Oprócz tego zdecydowano wszystkie szczegóły, aby 
skoro jutro potrzebaby było królowi opuścić stolicę, nic 
go od tego nie wstrzymywało’— a wypadki tak się składają, 
że lada moment nastąpić to może. Na radzie wczoraj­
szej, ułożono ostatecznie zmi my w gabinecie — oprócz 
Ricasolego wejdzie doń Sella i weźmie tekę robót publi­
cznych

Z dziennika waszego dowiaduje się wielu rzeczy, któ­
rych tu wcale nie ma; narobiono wiele hałasu o legionie 
polskim, formującym się we Włoszech, — a z tym legio­
nem tak się dzieje, jak ze wszystkiemi sprawami naszemi 
na emigracyi! Krzyku wiele, rozpraw7 co niemiara, a rze­
czy żadnćj! Obowiązkiem jest moim rzecz legionu wy­
tłumaczyć.

Znaczna liczba emigracyi naszćj przybyła do Włoch, 
gdzie, mówiąc bez żadnychjuprzedzeń, serdecznego doznała 
przyjęcia. W Turynie potrzebujący pracy znaleźli umiesz­
czenie — rząd zaś z pomocą pieniężną chętnie pospie­
szył, dając miesięcznie 60 lub 80 franków. W wielu zaś 
miastach jak np. w Palermo, dano emigrantom kwatery 
i pracować nie pozwolono. Jakkolwiek bądź niedosta­
teczne może, było to przecież utrzymanie dla biednych 
wygnańców, lecz kiedy późnićj finanse państwa stawały 
się smutniejsze, redukeya pensyi musiała nastąpić i tylko 
po 30 fr. miesięcznie płacono; a w końcu w chwilach bliż­
szych wybuchu wojny, uprzedzili prefekci pobierających 
pensyą, że po dwóch miesiącach, skarb państwa płacić wię­
cćj już nie będzie, bo funduszów na to niema. W ciągu 
całego czasu, nikomu nie odmówiono z emigracyi pasz­
portu, dawano bilety na bezpłatną jazdę koleją, a w razie 
wyjazdu z kraju, dano fundusz na drogę: —80, 100 i 150 
franków. Oprócz tego różnemi sposobami przychodzono 
w pomoc potrzebującym, z wdzięcznością wspomnieć mi tu 
wypada samego Scowazzi bibliotekarza parlamentu; 
poczciwy ten starzec pomimo pracy i wieku, sam szukał 
zawsze potrzebujących Polaków7 i pomoc im przynosił. Nie 
ulega najmnieszćj kwestyi, że to co Włochy dały emigra­
cyi polskićj, nie było dostatecznćm i potrzeb jćj nie za­
spokoiło, zawsze jednak na zupełne uznanie i wdzięczność 
zasługuje. Wielu z młodych ludzi oddało się naukom 
i sztukom, a mają je tu bezpłatnie — inni znaleźli umiesz­
czenie w urzędach, wielu zaś ma kawałek chleba bez wy­
silenia w pracy; — nędzy nie widziałem nigdzie — nie 
słyszałem nawet o nićj.

Po takićm przyjęciu i wzajemnym ztąd wypływającym 
stosunku, przychodzą Włochy do wojny z Austryą, jestże 
dziwnćnystrasznćm, a w końcu zbrodniczćm, że kilkumło- 
dych ludzi, potrzebujących koniecznie czynnego zajęcia, 
uniesieni zapałem ogólnym, poszli do komisyi zaciągowych i 
zapisali się do ochotników pod chorągiew Garibaldego ? My­
ślę, żc jest to rzecz prosta i bardzo naturalna; nawet towa­
rzystwo, w którćm występują Włochy, nie mogło znie­
chęcić tych ochotników, bo imię Garibaldego dostateczną 
jest rękojmią — idąc z nim, ani swego, ani swego na­
rodu honoru nie splamią. Do tćj pory ledwo dwudziestu 
Polaków weszło do ochotników Gai ib.ddego — w liczbie 
tćj jeden oficer tylko p. Ludwik Ostaszewski, — wtenczas, 
kiedy kilkuset młodych ludzi emigrantów mieszka we Wło­
szech. Zaciągi te miały charakter prywatny7, były czysto 
osobiste, z popędu serca i zapału młodzieńczego wypły­
wające. Jednocześnie, emigracya nasza bardzićj zcen­
tralizowana w Turynie — zgromadziła się w liczbie około 
stu osób — i wybrała z pośród siebie pp.Bucholtza — Po­
leskiego i Jarmuszkiewicza do utworzenia komisyi, któ- 
raby zajęła się spisywaniem ochotników i emigracji pol­
skićj do utworzenia legionu — i rozpoczęła u rządu sta­
rania — o ułożenie warunków, pod któremi legion for­
mować się będzie.

Rząd włoski nie znajduje się w takićj potrzeb!7, żebj7 
za bardzo ważną uważał pomoc kilkudziesięciu choćby 
najodważniejszych ludzi, ale znowu i taką nie pogardza 
pomocą tćm bardzićj, że ona idzie od narodu w walkach 
o wolność wsławionego; lecz z powodu, że do traktacyi 
wystąpili ludzie, których rząd, ani za przedstawicieli na­
rodu, ani emigracyi uważać nie może, traktuje oględnie. 
Minister wojny odkłada, komisya centralna zaciągów 
mówi, że to do nićj nie należy — nawet Garibaldi od tego 
się odsuwa, choć pisze, że bardzo byłby7 szczęśliwy, ma­
jąc przy boku swoim Polaków. W takim stanie rzeczy, 
zwróciła się emigracya tutejsza do swoich braci w Szwaj- 
caryi i Francyi o pomoc i radę — jakoż p. Jarosław Dą­
browski, prezes jakiegoś nowego komitetu emigracyjnego 
w Paryżu, przesłał tu komuś instrukcyą i pełnomocnictwo 
do traktowania z rządem włoskim.

Upewnić was mogę, że do tćj pory nic zupełnie tu 
nie zrobiono. Co do jenerała Bosaka, ten ani przyjął — 
ani odrzucił dowództwa legionu polskiego -- prowadzona 
z nim o to korespondeneya — ani stawiła propozycji — 
bo stawić ich nie mogła — ani wyraża akceptacją jenerała, 
kiedy nie miał czego przyjmować.

Czy po tylu klęskach naszych i wysileniach, hic wie­
dząc i nie znając polityki dzisiejszego rządu włoskiego, 
wolno nam na oślep rzucać się w bój ten — to inna i wielka 
kwestya — zwracam na nią uwagę tych ludzi, którzy 
w emigracyi myśl legionu popierać będą — ńiech dobrze 
rozważą i pomyślą, nim postanowią i do działań przystą­
pią. Dosyć już polskiej krwi porumieniło pola różnych 
krajów — na każdćm pobojowisku bieleją naszych braci 
kości — szliśmy wszędzie dla drugich — sami zawsze 
i wszędzie opuszczeni. Pojedyńcze łączenie się z walką jest 
rzeczą indywidualną — utwo/zenie legionu z emigracyi 
przedstawiającćj naród cały ind w sobie odpowiedzialność 
historyczną. Niechże występujący w imieniu emigracyi 
zbadają dobrze drogę, na którą wprowadzą swychbraci — 
i prawdziwego ducha tćj wojny, w którćj swą chorągiew 
narodową rozwiną.

Przyyolowania wojenne.
Poznań, 13 czerwca. Z powodu, że dzienniki szląskie 

z dniem wczorajszym zaniechały z patryotyzmu wszelkich 
doniesień o ruchach wojskowych na Szląsku, ubyło nam 
główne źródło, z którego dotychczas wiadomości nasze, 
na tćm miejscu zamieszczane, czerpaliśmy. Są zresztą 
widoki, że niebawem rubrykę „Przygotowań“ zupełnie bę­

dziemy musieli zwinąć, aby ją inną wojeuniejs]

Głogów, 9 czerwca. Wczoraj rano o 5 godzk 
częto ścinać drzewa na w7ałach fortecznych Pyszne 
cye przy bramie wrocławskićj i grusze przy zakładzt 
pielnym padły już pod siekierą pionierów.

Z Szląska anstryackiego, 10 czerwca, piszą doi 
Z tg: Jesteśmy w przededniu wybuchu wojny powszę, 
która grozi przybraniem jak największych rozmiaró» 
wsząd bowiem dochodzą mnie wieści, że kolćj p<j|, 
już w tych dniach będzie 60 nadzwyczajnemi poci 
przewoziła wojska rosyjskie przez Wiedeń do Wł0J 
Jeżeli się wiadomość ta potwierdzi, byłoby konia 
tego następstwem, że i Napoleon III natychmiast c 
wziąłby udział w walce, a Anglia bodajby mogła 
bezczynnym pozostać widzem. Tymczasem ruchy 
ku Boguminowi (Oderberg) już się rozpoczęły. ty 
załogujące w okolicy Kęt ruszyły dnia 8 mb. do Biały 
dnia 11 wraz z tamecznym garnizonem pomaszerują do 
czowa (Skotschau), ażeby d. 12 stanąć w Cieszynie (Tesi 
w tym samym czasie przybędą wojska, rozłożone oj 
między Friedeck, Hranicą (Weisskirch) i Nowym 
nem (Neu Tischen), tudzież koleją żelazną wojska , 
pnika (Leipnik) i Ołomuńca, tak że d 13 dokonaną (, 
koncentracja pod Ostrowem (Ostrau) i Boguminem, 
d. 14 w danym razie do Prus wkroczyć. Po wymasze 
niu tego wojska na zachód będzie kordon "zasłan 
kolćj północną, bardzo cienki i od Chrzanowa do Prt 
będzie co najwięcćj 3000 ludzi liczył, tak iż bodaj u 
wytrzymać silne uderzenie.

Z Czech, 5 czerwca, piszą do Ali. Z tg: ,.M 
gody wojska wśród nadzwyczajnych upałów sąniezmi 
ponieważ żołnierz nie stoi spokojnie w kwaterach, lecz 
w dzień wykonuje forsowne marsze z pełnym pakui 
dla wprawy. Bezpośrednio nad granicą w Czechach i 
sku stoi przeważnie konnica, mianowicie huzary. Zt| 
zawsze jeszcze nie jesteśmy gotowi. Wprawdzie »| 
i dział jest dostatkiem, lecz w szczególności urząj 
lazaretowe i sanitarne wiele jeszcze pozostawia do ii 
nia; jak słychać, pojechał już oficer jeden z głównćjj 
tery w specyalnćj misyi do Wiednia, aby zupełne ukot 
towanie tegoż urządzenia przyspieszyć.

"Wiedeń, 7 czerwca. Jak donosi Ostd. Post,; 
niebawem utworzyć 5 nowych kombinowanych batalii 
strzeleckich. Ponieważ obecnie jest już 32 batalii 
strzelców, otrzymają nowe bataliony numera 33. 
Batalion 33, 34 i 35 sformuje się we Wiedniu, 36 wl 
(Cilli, w Styryi', a 37 w Niemieckim Gradzie (Ij 
z drugich kompanii składowych istniejących już bal 
nów strzelców. Jenerał Benedek objeżdżał w tych di 
stanowiska swej armii.

Karlsruhe, 8 czerwca. Na dzisiejszćm po-ieii 
izby deputowanych zażądał rząd kredytu 3,813,0001 
nów na uruchomienie armii i przedłożył projekt dom 
dotyczącćj powołania „ekskapitulantów.“

Rendsburg, 7 czerwca. Czytamy w Hamb. W 
ri chten : „Nadeszły tu wczoraj wiadomości z poła 
wego Szlezwigu o skoncentrowaniu 12,000 wojska] 
skiego. Na drogach prowadzących do Rendsburga 
się od wojsk wszystkich gatunków broni i obawiai 
powszechnie jakiego coup d’armes. Publicznośf 
w skutek tego wielce zaniepokojona, ponieważ lęki 
starcia wojsk obu mocarstw w Rendsburgu lub] 
jego. Dzisiaj w nocy nadeszła tu jednakże depesza 
nakazująca załodze austryackićj wyinaszerować a 
południe. Dzisiaj rano o 4 godzinie zwołano wojsa 
stryackie pobudką jeneralną, poczćm ono w kia) 
Nortorfu wyruszyło. Na placu parady zebrał się balii 
pruski komendant jcnerał-major Kapheńgst przemó« 
austryackiego korpusu oficerów kilka słów życzliJ 
w którj7ch złożył podziękę za dobre koleżeństwo, ił 
wane Prusakom przez cały ciąg pobytu tutejszego, i a 
wadził wojsko aż do rogatek miejskich Dzisiaj ranos 
10 godziny weszło wojsko pruskie do miasta. Na 
szła kompania 11 pułku pod przewodnictwem ja 
majora Kaphengsta i jenerała artyleryi. Za nią post 
wało kilka szwadronów 6 reńskiego pułku dragon«», 
lćj zaś znowu kilka batalionów 11 pułku, konnica ii 
baterya. Nadzwyczajny pociąg przywiózł 1000 żołd 
w mieście i w sąsiednich wioskach załogują więksi 
działy wojska. Jenerał-porucznik Manteuffel znajduj 
jeszcze przed miastem; pojazd jego przybył juij 
Przemarsz trwa ciągle“ Północny Szlezwil 
pełnie z wojska ogołocony.

Darmstadt, 10 czerwca. Dzisiaj po południu pi 
załoga Rastattu, wynosząca 2000 ludzi, będzie tędyl 
jeźdżała dwoma nadzwyczajnemi pociągami kolei nifi 
neckarskićj ku Frankfurtowi n. M.

Bukowiec. (Lubeka), 8 czerwca. Wczoraj i f 
wczoraj przybył 16 pułk landwery z Sóest i 17 pul 
dwery z Dusseldorfu do księstwa lawenburgskiego. 
ska są skoncentrowane w mieście Lawenburgu, Scl 
zenbeck i okolicy. W Itzehoe zapowiedziano wczora 
sko pruskie tj. 1 batalion piechoty, 2 szwadrony i ll 
ryą. Także i sztab jeneralny ma tam zająć kwaterę

PRUSY,
Eerlio, 12 czerwca. Król codzień odbywa kill 

dzinne konferencj e wojenne z ministrem wojny i si 
jeneralnego sztabu armii, przyjmuje także często wyi 
wojskowych u siebie i robi przeglądy wojska. W 
wieczorem odbyła się narada ministeryalna w g® 
ministerstwa spraw wewnętrznych. — Liczbę gości? 
skich przybywających tu z urzędowemi, jak się zdał 
syami, zwiększył w niedzielę książę Meszczerski, która 
cze tego samego dnia wieczorem udał się do ministi 
spraw zewnętrznych, a ztamtąd do hotelu rosyjskiej 
selstwa. Poseł austryacki, hr. Caiolyi, sposobi > 
wyjazdu; wczoraj wysłał już konie swe do Wiednia.

Tutejsza prasa urzędowa podaje dziś projekt no' 
urządzenia Związku niemieckiego, przedłożonego? 
gabinet pruski w depeszy z 10 ni. b. dworom niemW 
Jest to nader ważny dokument, bo stanowi mnićj ’1' 
program przyszłego postępowania Prus w razie zwyW 
nad Austryą.

Ważniejsze ustępy projektu tego podajemy czj1! 
kom naszym w dosłownćm brzmieniu.

Artykuł I.
Terytoryum Związku składa się z tych państw, 

dotychczas należały do Związku z wyjątkiem cesrt 
austryackich i królewsko-niderlandzkich części kraj11,

Art. II.
Prawodawczą władzę Związku w tych teryt01-’ 

przekazanych jćj, będzie wykonywała rada zwią2’ 
wraz z reprezentacją narodową, która peryodycz"1« 
być zwoływaną. Do ważności uchwał jest konieczną1 
starczającą zgodność większości rady związkowćj zrf' 
zentacyą ludu.

Art. IV.
Reprezentacya narodowa wypływa z bezpośR
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wyborów, które wedle przepisów rzeszowej ustawy wybor- 
czéj z 12 kwietnia 1849 uskutecznić należy.

Art. V.
Państwa związkowe tworzą wspólne jednolite teryto- 

ryum celne i handlowe, w którém zastrzega się założenie 
portów wolnych.

Art. VIII.
Marynarka wojskowa Związku wraz z potrzebnemi 

zakładami portowemi i nawigacyjnemi będzie według na­
stępujących zasad urządzona: "Marynarka wojenna mo­
rza północnego i bałtyckiego jest jednolitą pod pruskiém 
naczelném dowództwem. W mianowaniu oficerów i urzę- 
duików biorą udział państwa nadbrzeżne na mocy szcze­
gólnych umów.

Porty Kieł i Jahde stawają się związkowemi portami 
wojennemi i t. d.

Art IX.
Siła lądowa Zwiąsku dzieli się na dwa wojska zwią- 

skowe, armią północną i armią południową.
We wojnie i pokoju JMość król pruski jest naczelnym 

zwiąskowym wodzem armii północnćj, a JMość król ba­
warski naczelnym związkowym wodzem armii poludnio- 
wój i t. d.

Zarząd każdego z dwóch wojskowych budżetów Zwią- 
sku będzie sprawowała pod kierownictwem naczelnego 
wodza rada wojenna zwiąskowa, utworzona z reprezentan­
tów rządów dotyczących, która rej rezentacyi narodowćj 
corocznie ma zdawać sprawę.

Alt. X
Stosunki Zwiąsku do uiemieckich części kraju austry- 

ackiego cesarstwa będą uregulowane osobneini traktatami 
po poprzednićm porozumieniu się względem nich z parla­
mentem, który ma być nasamprzód zwołanym.

W Frankfurcie zaszły w ostatnich dniach ważne wy­
padki. Austrya oświadczając, że Prusy wkroczeniem do 
Holsztynu, naruszyły pokój związkowy, postawiła na 
nadzwyczajnćm posiedzeniu Zwiąsku wniosek o urucho­
mienie w przeciągu dwóch tygodni 7 korpusów armii 
zwiąskowćj t. j. całego wojska zwiąskowego z wyjątkiem 
trzech korpusów (4, 5 i 6) pruskich. Wniosek ten, któ­
rego wbrew regulaminowi ¡przyjętym formom posłowi pru­
skiemu dniem poprzednio nie przedłożono ma na celu za­
mienienie wojny z Prusami w egzekucyą zwiąskową. Że 
większość rządów niemieckich plany austryackie poprze, 
wnosić można z uchwały, zapadlćj na owćm posiedzeniu 
rady zwiąskowćj, ażeby glosowanie nad wnioskiem już 
trzeciego dnia t. j 13 m. b. się odbyło. Gorączkowy ten 
pospiech niesłychany w rocznikach frankfurtskiego zgro­
madzenia, dowodzi, że i państwa niemieckie nie długo po­
zostaną neutralnemi w wojnie Austryi z Prusami.

W poniedziałek rano przybyła tu mołdowołoska de- 
putacya, składająca się z Jerzego Costa-Foro i Bazylego 
Boerusco. Wraca ona z Petersburga i udaje się do Dus­
seldorfu do księcia Hohenzollern, który, jak słychać, po­
dróż swą do Rum enii na później odłożył.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 czerwca. Od chwili zamianowania Mi- 

lutyna ministrem sekretarzem stanu dla spraw Królestwa 
Polskiego, przekonano się, iż wszystkie pogłoski o jakich­
kolwiek choćby najdrobniejszych, ustępstwach na rzecz uci­
śnionego żywiołu polskiego były od początku aż do końca 
fałszem, przekonano się zarazem, iż jeżeli postępowanie 
rządu carskiego w Rosyi nacechowane jest najzupełniej­
szą niekonsekwencyą, w Polsce pozostaje ono oddawna 
ugruntowanym systemem, od którego rząd ani na krok 
nie odstąpi, i z hasłem zniszczenia i wynarodowienia pój­
dzie naprzód dopóty, póki widzieć będzie w narodzie za­
soby duchowe i materyalae stojące na zawadz e zachcian­
kom zmoskwiCenia. I rzeczywiście, w chwili, gdy car wła- 
snoręcznćm pismem potępia teorye, które się wkradły 
w spółeczeństwo rosyjskie, które dziś zrosły się niejako 
z jego łonem, a nawet, jak w liście do Gagarina przyznano, 
w urzędowych kołach się zakorzeniły, w chwili takićj rzu­
cają to, co w Rosyi jest ciężarem i zgubą, rzucają toczą­
cego ją raka, urzędowy nihilizm na Polskę. Milutyn za­
trzyma bezwątpienia wszystkich swych współwyznawców 
politycznych i społecznych na stanowiskach urzędowych 
w Warszawie; jednocześnie widzimy, że i wiadomość o po­
wrocie barona Fryderyksa, o którym nie bezzasadnie wcale 
niekorzystne pod względem wierności urzędowćj w spra­
wach kontrybucyi itd. obiegały wieści, sprawdziła się zu­
pełnie; urzęduje on jak dawnićj, i od pewnego czasu czy 
tąmy znów nazwisko jego, jako oberpolicmajstra war­
szawskiego, pod rozmaitemi rozporządzeniami poli­
cyjnemu

Komitet urządzający prowadzi jak dawnićj swe czyn­
ności ; Dziennik Warszawski ogłasza obszerną usta­
wę tegoż z dnia 10 maja rb. „O instrukcyi dla sądów 
gminnych wiejskich w sprawach sądowo karnych. Ustawa 
ta, złożona z 38 paragrafów, rozpada się na następne 
rozdziały: I. O sądzie gminnym i jego władzy. II. O po­
rządku postępowania sądowego, w sprawach sądowo-poli- 
cyjnych. III. O wykroczeniach,-jakie sąd gminny rozpo­
znawać i karać jest mocen.

Profesor chemii w Szkole Głównćj warszawskiej p. 
Jakób Natanson, opuścił posadę swą z powodu nadwąt­
lonego zdrowia; natomiast habilitował się w duiu 1 czerwca 
jako docent na wydziale fizyczno matematycznym szkoły 
głównćj p. Władysław Kwietniewski, dotychczas nauczyciel 
matematyki w jedućm z gimnazyów warszawskich.

Prelekcye popularne z medycyny dra Dobrzyckiego 
zakończyły się dnia 5 bm., natomiast zapowiedział profe­
sor okulistyki w szkole głównćj dr. Szokalski szereg od­
czytów „O rozwoju historycznym i obecnym stanie teoryi 
wzroku.“

Zjpoczątkiem bieżącego miesiąca rozpoczęły się egza­
min» we wszystkich tutejszych zakładach naukowych, 
i ukończą się dopiero w pierwszych dniach lipca.

W skutek osobnego ukazu carskiego uczyniono wy­
jątek z pod zakazu nabywania dóbr przez osoby pocho­
dzenia polskiego w zabranym kraju dla księcia Adama 
Lubomirskiego, pułkownika w służbie rosyjskiej, orazjego 
żony, zamieszkałych w powiecie humańskim w kijowskićj 
gubernii. Jest to zatćm trzeci pojedyńczy przykład nadzwy- 
czajnćj tćj łaski, jaka spotkała ludzi polskiego wprawdzie 
imienia, lecz tylko imienia, zostających oddawna w rządo- 
wćj służbie i posiadających pewne w armii rosyjskićj 
zasługi.

Telegramy.
Hanower, 12 czerwca. Książę Fryderyk Augusten- 

burg przybył tu dzisiaj i po godzinnym pobycie udał się 
do Kassel.

Monachium, 12 czerwca. Jenerał adjutant królewski 
major Rechberg zamianowanym został gubernatorem 
zwiąskowćj twierdzy Moguncyi.

Frakfurt n. M , 12 czerwca. Dziś rano wyjechała 
ztąd załoga pruska trzema nadzwyczajnemi pociągami, 
dziś po południu zaś opuściła miasto załoga austyracka.

Drezno, 12 czerwca. Dzisiejszy Dresdner Jour­
nal ogłasza telegram z Wiednia, jak się zdaje urzędowny, 
Wedle którego cesarz austryacki w skutek wojskowćj oku- 
pacyi pruskićj w Holsztynie oraz środków, jakich się Pru­
sacy tamże chwycili, postanowił odwołać poselstwo austry­

ackie przy dworze berlińskim. — Wedle innego telegramu 
wiedeńskiego do tegoż dziennika, miał feldmarszałek po­
rucznik Gablenz początkowy rozkaz trzymania się w Al- 
tonie, na wszelki sposób jednak unikać "dania pierwszego 
strzału. Namiestnik miał oświadczyć, iż w obec sześćkroć 
liczniejszego nieprzyjaciela rozkaz ten jest niewykonalnym, 
oraz dodać, iż należy brygadę austryacką albo poświęcić 
albo cofnąć z Holsztynu, i wtedy to tćż dopiero wydano 
rozkaz cofnięcia się.

Brest, 12 czerwca. Parowiec pocztowy „Pereire“ 
przywiózł wiadomość z Nowego Jorku z dnia 2 czerwca, 
iż wedle nadeszłćj tamże depeszy, fenianie mimo czujno­
ści władz Unii wtargnęli do Kanady. Anglicy opuścili po­
dobno fort leżący naprzeciw Buffalo, a fenianie niezna- 
lazłszy oporu posunęli się w głąb kraju.

Bruksela, 12 czerwca. Przy wyborach do izby depu­
towanych zwyciężyli liberalni wszędzie, gdzie tylko przy­
szło do walki wyborczćj.

Florencya, 12 czerwca. Minister wojny przełożył 
izbie deputowanych projekt do prawa dotyczący poboru 
na rok 1866 Z Como donoszą, iż wczoraj przybył tamże 
jenerał Garibaldi i przyjmowany był z niezmiernym za­
pałem.

Berlin, 13 ezernea. Aiotlrytiekl poseł 
odebrał telegraficzną drogą rozkaz opuszcze­
niu Berlina; wyjedzle on w środę o 11 godzi­
nie wieczorem.

Wiedeń, 13 czerwca. Wiener Altend- 
post oświadczał ICząd austryacki zerwał dy­
plomatyczne z Brusami stosunki 1 odwołał 
posła swego z Berlina. Balsze mauilestacye 
Austryi nastąpią w Jak najbliższym rzaslc, 
i złożą pełne znaczenia świadectwo o stano-. 
wczości rządu auslryacklego w kwesty! księstw 
nadelliiaóskich.

Wiedeń, 13 czerwca, wieczorem. Frein- 
tlenili* zaręcza, że jeżli IBwlązek nie pospie­
szy się z przyjęciem wniosku gabinetu wie­
deńskiego, Austrya sama rozpoeznie działa­
nia wojenne. NT. l'r. Presse uważa pogłoski 
o postawieniu posiłkowego korpusu rosyjskie­
go w Balmacyi za nieprawdopodobne.

(Telegram Dzień l‘ozn.)
Wiedeń, 13 czerwca wieczorem. (Telegram 

Schl. Ztg.) Pruskiemu posłowi barouowi Wer- 
tlier doręczono dziś paszportu, br. Iśarolyi od­
wołany. Manifest cesarski Już wydrukowany. 
Baron Gablenz pozestnje z brygadą Halik 
w Marburgu.

Paryż, 13 czerwca. Minister stanu Kon- 
lier odczytał w ciele prawodawczym pismo ce­
sarza do p. Bruuyn de I.liuys następnej treści: 
Praucya byłaby oświadczyła na konferencyi, 
że o żadne powiększenie starać się niebędzie, 
dopóki równowaga europejska nic zostanie 
naruszoną; mogłaby zaś myśleć o tern wtedy, 
gdyby karta Kuropy zmienioną być miała na 
korzyść Jednego z mocarstw, a prowineye nad­
graniczne objawiły dobrowolne życzenie wcie­
lenia. Francja byłaby życzyła niemieckiemu 
Zwiąskowi odpowiedniejszej znaczeniu Jego 
organizacji, Prusom lepszego odgraniczenia, 
Austryi utrzymania Jej stanowiska w Niem­
czech, ustąpienia Wenecyi, za wynagrodze­
niem terytoryalnem. Konferencje rozbiły 
się. Czyż Francja ujrzy się zniewoloną do 
wydobycia z pochew oręża? Bząd sądzi, iż nie. 
Jakikolwiek będzie wynik możliwej wojny, 
żadna dotycząca Francy! sprawa nie rozstrzy­
gnie się bez jej przyzwolenia. Francya za­
chowuje wytrwale baczną neutralność.

Bukareszt, 13 ezernea. Bzieunik urzę­
dowy ogłasza prawo o Formowaniu legionów 
ochotniczych, przez które siła armii uróść ma 
do 150,000 ludzi. IV Izbie rozpoczną się nie­
bawem rozprawy nail prawem o njpiiszrze- 
uiu w obieg monety papierowej, ewentualnie 
na podatek wojenny. U trzymują tu, iż w śnie­
cie finansowym napotka wydanie papierów 
na opór stanowczy.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 12 czerwca. Nader licznie zebrała się pu­

bliczność nasza na wczorajsze przedstawienie kontuszowćj 
komedyi J. J. Kraszewskiego Miód Kasztelański: 
loże pierwszego i drugiego piętra były przepełnione, ró­
wnież krzesła i parter, słowem zauważyć mogliśmy, iż 
zajęcie obudzone ogólnie napoprzeduich przedstawieniach, 
przenika wszystkie warstwy społeczeństwa naszego, a tćm 
samćm przekonać się, że poczucie artystyczne, na wpół 
drzemiące oddawna w murach Poznania, odżyło i stopniowo 
młodzieńczym rozgrzewa się zapałem. — Sztuka wczoraj­
sza ma właściwy sobie i całkiem oryginalny charakter, 
odznacza się humorem i pewną staropolską fantazyą; o ile 
zaś początkowo zawiązek intrygi rozciągłym jest nieco, 
o tyle w dalszym rozwoju interes stopniowo wzrasta, 
charaktery nabierają wyrazistości i właściwego kolorytu, 
akcya staje się żywszą, sytuacye komiczniejszeini, tak iż 
rozwiązanie następuje w chwili najbard-.ićj komicznej 
i efektownćj.—Treść jćj mniej więcćj następna: Rotmistrz 
Kaniowa przybywa do siostry, młodćj wdowy pani cze- 
śnikowćj ¡sulimirskićj, przy którćj bawi bogdanka jego 
Marta. Butny konfederat znajduje je obie zawojowane 
przez rezydenta Jacka Sołoduchę, rodzaj polskiego Tar- 
tuffa, który pod płaszczykiem przyjaźni bezinteresownćj, 
pokory i pobożności dotyla zdołał wpływ na umysły nie­
wieście pozyskać, iż wmówił im zdrożność małżeńskiego 
stanu i nakłonił je do zrobienia postanowienia, które 
z jednćj strony krzyżuje plany rotmistrza, z drugiej zaś 
staje .na zawadzie konkurencyi sąsiada Kaspra Petryłły 
o rękę cześnikowćj. Rotmistrz podstępem postanawia 
usunąć podstępnego i chytrego Jacka, zaprasza w dom 
siostry w gościnę piękną panią Hurską, która za jego na­
mową przedstawia się w charakterze będącej w podróży 
saskićj księżniczki Bamberling. Cześnikowa przyjmuje 
uprzejmie dostojną damę, która od razu zwraca wzrok 
swój na niepoczesną figurę Jacka, szczególniejsze mu oka­
zuje względy i ośmiela go do tyła, iż pokorny rezydent 
w szczęśliwą swą gwiazdę wierzyć zaczyna. Tymczasem 
mnożą się komplikacye, Jacek w obawie współzawodnictwa 
z rotmistrzem i Petryłłą, którzy dla tćm lepszego usidle­
nia go, również do księżnej koperczaki swe zwracają, po­
stanawia usunąć ich i w tym celu stara się wmówić cześni­
kowćj i Marcie, iż źle zrozumiały jego rady, gdyż bynaj- 
mnićj nie jest on bezwarunkowo pójściu ich za mąż prże- 
ciwnym. Petryłło, człowiek charakteru otwartego, unie­
siony oburzeniem zdrad -a niemal przed Jackiem spisek 
przeciw niemu uknuty, rotmistrzowi przecież udaje się 
powtórnie wywieść w pole szczwanego lisa. Jako moty- 
wum ostatecznego rozwiązania służy stary miód ka­
sztelański, którym rotmistrz zręcznie upaja Jacka, 
wbija następnie na ambicją i skłoniwszy do uczynienia 
stanowczego kroku, pozostawia samego. Jacek rozmarza 
się coraz więcćj, miód działa silnie, nadchodzi księżna, — 
urocza, ośmielająca wejrzeniem i przychylnemi słowy; po 
długich preliminaryach Jacek chwiejąc się ua prawo i le­
wo, górnolotnym stylem, pnąc się na szczyt Olimpu i bu­
jając po oceanach na przemian, zstępuje wreszcie na zie­
mię i padłszy na kolana u stóp lubćj, oświadcza jej swe 
afekta strzeliste!... Pusty śmiech niniemanćj księżnćj 
oraz całego towarzystwa, które w głębi ukryte przypatry­
wało się w milczeniu tćj pociesznćj scenie, budzi Jacka, 
osłupiały staje on na boku podczas końcowćj sceny wy-

Dómaczenia i pojednania pomiędzy panią Hurską, rotmi­
strzem, Martą cześnikową i Petryłłą.

Najobszerniejsza i najtrudniejsza rola Jacka przypadła 
panu Rapackiemu. O ile sądzić możemy, wybór tćj wła­
śnie sztuki uczyniono w zamiarze dania publiczności na- 
szćj sposobności ocenienia na szerszćm polu gry p. Ra­
packiego, oraz przekonania się, iż zarówno w tragicznych 
rolaph, czego mieliśmy dowód w Benoitonach, jak 
w wyższćj komedyi, pokonywa on z łatwością wszelkie 
trudności i umie w właściwćm świetle uwydatnić na scenie 
niepospolity a wielostronny swój talent. Nie tylko w ka- 
żdćm słowie, ale w każdćm poruszeniu, w wyrazie twarzy 
i w całym zewnętrznym ustroju oddał p. Rapacki tak wy­
bitnie świętoszka, iż charakter ten na pierwsze wejrzenie 
możnaby odgadnąć; po miodzie zmieniony do razu, drasty­
cznie przedstawił człowieka rozmarzonego, którego myśl 
obraca się w błędnćm kole sztucznćj fantazyi, w mowie zaś 
swej, jezuickim panegiryzmem nastrzępionćj „na płytkim 
gruncie rozbujałych fluktów“ okazał się nieporównanym. 
Panna Hoffmann w roli księżnćj .rozwinęła tę niewymu­
szoną. naturalną kokieteryą, jakiej wymagało zadanie usi­
dlenia chytrego Jacka Sołoduchy, okrasiła ją właściwym 
humorem i wdziękiem, a wykończeniem starannćm zewnę­
trznego układu uwydatniła z talentem prawdziwćj artystki 
charakter damy wielkiego świata. Panna Hoffmann należy 
do rzędu tych artystek, które każdćj, choćby najmniejszćj 
roli, umieją nadać misterny charakter. Posiada ona przy 
tćm tę zaletę tak rzadką, szczególniej u nas, iż zupełnie 
zapomina o sobie na deskach teatralnych, a będąc na sce­
nie, gra ciągle. W roli np. pani Hurskićj a raczćj księ­
żnej podziwialiśmy, jak panna Hoffmann rozmawiając 
z Sołoduchą umiała być wyborną księżną Bamberling 
a jednocześnie zastawiając się wachlarzem i odwracając 
się do publiczności, wesołą i figlarną panią Hurską. I an 
Benda przejął się dziarskością rotmistrza konfederata; 
w grze jego widać dużo życia, dłuższą znajomość sceny 
obok giętkości i łatwości przejęcia się najrozmaitszcini 
charakterami; a zważywszy, iż codziennie występuje 
w obszernych rolach, obok niezaprzeczonego talentu wy­
razić trzeba uznanie starannego studyum i gorliwości. 
Pan Wolski dowiódł nam wczoraj, że role kontuszowe na­
leżą do najlepszych w jego scenicznym zakresie, że staro­
polskim charakterem umie się przejąć i oddać go wiernie. 
Pan Hennig. jako Grześ Stopka, sługa cześnikowćj, choć 
w nader szczupłćj roli okazał wysoki talent komiczny, 
który niebawem zapewne ocenić bliżćj będziem mieli spo­
sobność; pani Wolska wywiązała się starannie z roli cze­
śnikowćj, również ; anna Kwiecińska z roli Marty, słowem 
całe przedstawienie sprawiło odpowiednie i jak najlepsze 
wrażenie i wywołało licznie powtarzane oklaski.

Poznań, 13 czerwca. Czwarte przedstawienie tea­
tralne krakowskiego grona artystów odbyło się wczoraj, 
przedmiotem jego była przełożona z francuskiego cztero- 
aktowa koinedya Wiktora Sardou Nasi najserdecz­
niejsi (Nos intimes). Trudno właściwie dokładnie 
streścić sztukę tę, oddać w kilku słowach ścisły jćj prze­
bieg i myśl główną, jest to raczćj obraz obyczajowy, szkic 
udramatyzowany zestawieniem różnorodnych sprzeczności, 
żywością akcyi i sytuacyami niekiedy nader wrażliwemi; 
kilka jaskrawych efektów scenicznych obok bladego i nie 
dość wybitnego zakroju charakterów, kilka drobnych mo­
tywów jak kwiat kaktusu i zabicie lisa użytych ku rozwi­
kłaniu intrygi, wszystko to razem rzucone na tło dzisiej­
szego życia spółecznego — oto ogólna komedyi tej chara­
kterystyka. Ujemną stroną jćj nazwalibyśmy to, iż głó 
wne motywa działające nie są wypływem bezpośrednim 
indywidualności charakterów, ale raczćj rodzą się z oko­
liczności lub chwilowego kaprysu, dodatnią, iż układ 
sceniczny7 starannie, niekiedy misternie przeprowadzony, 
daje artystom pole rozwinięcia i ukazania w właściwćm 
świetle gry plastycznie wykończonej. Zresztą idea ek - 
ploatacyi serdecznych przyjaciół uietylko we Fra:tcyi, ale 
i u nas i wszędzie rozpowszechniona, jest jednym z licz­
nych, a mnićj pocieszających objawów ducha czasu. Jako 
taką zapewne pojął ją i przedstawił p. Sardou, o tyle tćż 
zastosować ją można ogólnie, i to właśnie stanowi głó­
wną pomiędzy Naszymi najserdeczniejszymi a 
Benoitonami różnicę.

Główną rolę Cecylii Caussade odegrała pani Mo­
drzejewska. " Z wdziękiem łagodnym i pieszczotliwym łą­
cząc moc i energią, uwydatniła ona nieporównanie naj­
rozmaitsze delikatne odcienia charakteru kobiety chwieją- 
cćj się na drodze obowiązku, blizkićj upad u a przecież 
nie upadłćj, w chwilach walki pomiędzy7 powinnością a 
namiętnćm uczuciem. Szczególnićj w scenach najwięcćj 
jaskrawych i efektownych, gra pani Modrzejewskiej zaja­
śniała w calćj sile i blasku. Pau Rapacki (Lu yan 
Caussade) i pan Benda (doktor Tholosan) odegrali role 
swe w najtrudniejszych przejściach z starannością i wy­
kończeniem, które świadczą o zupełnćm i dókładnćm u- 
chwyceniu charakterów przedstawianych. Typ starego, 
znudzonego egoisty Marecat oddał wiernie p. Wolski, pan 
Hennig zaś i pani Ekerowa w roli małżeństwa Vignieux 
rozwinęli dużo humoru i życia, pierwszy niepospolitą 
dozę potrzebnćj komiczności. Pan Janowski (Abdallaht 
przejął się dziarskością i szorstkim ale otwartym cha­
rakterem żuawa; panu Ładnowskiemu (synowi) życzyćby 
należało nieco więcćj giętkości, co wszakże zapewno przez 
staranne studyum i dłuższe na scenie występowanie sobie 
przyswoi.

Przy zamknięciu Dziennika, kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 12 czerwca. W niedzielę po południu zginęły 

tutejszemu kupcowi A. Jacobsolinowi ohłopleo, mający sześć, 
i dziewczę, mające cztery lata. Mimo najusilniejsze poszukiwa­
nia dzieci tych dotąd nie znaleziono.

— Mamy sobie za obowiązek donieść szanownej publiczno­
ści, iż w sobotę dnia 16 czerwca będzie miało miejsce w teatrze 
miejskim przedstawienie l.a wyłączny dochód dyrekoyl polskiej 
teatru krakowskiego dla pokrycia kosztów podróży towarzystwa. 
Wyrażamy nadzieję, iż będzie to jeden powód więcej dla naszej 
publiczności licznego zebrania się, tem bardziej, iż w dniu tym 
danym będzie nieznany jeszcze u nas a poraź pierwszy grany 
tego roku w Krakowie dramat historyczny Anna Oświęcimó- 
wna Antoniewicza, w którym pani Modrzejewska miała w sposób 
nader znakomity stworzyć rolę Anny.

— Ktokolwiek przechodzi przez Plac Teatralny, mimowol­
nie zwykł zatrzymać się przed pięknym składem rycin i obrazów 
antykwarza Lis sn er a. Mianowicie od dni kilku ściągają tamże

liczniejszych jeszcze niż zwykle widzów trzy duże portrety, z któ 
rych jeden olejnemi farbami, a dwa pastelami malowanej przed­
stawiają: pierwszy znanego powszechnie obywatela p. Seweryna 
hr. Mielżyńskiego z Miłosławia, dwa drugie zaś dwa znakomitej 
piękności popiersia niewieście. Portrety te, odznaczające się wiel- 
kiém podobieństwem do osób, które przedstawiają, jako tćż wy­
kończeniem i miękkością pędzla obok niezwykłej świeżości kolo­
rytu, — a zaletę tę przedewszystkićm posiadają dwa pastelowe 
portrety, — malował, jak świadczy napisj pod niemi zawieszony, 
rodak nasz, zaszczytnie znany w dziedzinie sztuki w kraju i ¿a 
granicą p. Tytns ifialeszewskl z Warszawy, przebywający chwi­
lowo w naszćm mieście. Artysta ten, liczący się do rzędu pierw­
szych polskich malarzy, otrzymał pierwsze początki w akademii! 
sztuk pięknych w Warszawie; następnie przez długi czas uczę­
szczał do akademii w Paryżu, gdzie był uczniem znakomitego pro­
fesora Leona Cognet. Później ukończył p. Maleszi wski wykształ­
cenie swe jako artysta pod przewodnictwem mistrza i profesora 
Podesti w akademii rzymskiej, z'_którćj odchodząc otrzymał medal 
w nagrodę prac wykonanych. Odtąd oddając się z zamiłowaniem 
sztuce, wnet zdobył sobie zaszczytne imię. Obrazy p. Malesze- 
wskiego nie tylko na wystawach w Warszawie i w Krakowie, ale 
i w roku zeszłym w Paryżu pozyskały powszechne uznanie, czego 
dowodzą pochlebne o nich w dziennikach krajowych i paryskich 
wzmianki. Przedewszystkićm zaś paryski dziennik L’artiste 
z wielkiemi przemówił w swoim czasie "pochwałami o dwóch wy­
stawionych w Paryżu portretach pana M., przedstawiających p. 
Guéroult, redaktora Opinion nationale, i pannę Montaland, 
znakonftą tamtejszą artystkę dramatyczną. Pan Maleszewski od­
znacza się przecież uietylko w malarstwie portretowćm i history- 
cznćm, ale także i w malarstwie kościelnćm, któremu szczególne 
poświęca studyum i zamiłowanie. — W Poznaniu ma p. Male­
szewski swoją pracownią przy ulicy Berlińskiej pod numerem 15 
na drugićm piętrze.

— Przed kilku tygodniami wzmiankowaliśmy pobieżnie, że 
władze niektóre tutejsze widocznie starają się wykluczać język 
polski z swych obwieszczeń, lub zamieszczają takowe w pismach 
niemieckich, których ogół polski wcale prawie nie czytuje. 
Wzmianka ta spowodowała Dyrekcyą niemieckiego zlemstwa 
kredytowego do repliki, którą dla braku miejsca do przyszłego 
odkładamy numeru naszego pisma.

— Od połowy kwietnia rb. aż do dzisiaj nadeszły do ma­
gistratu tutejszego 491 wniosków o wsparole od familii tu za- 
mleszku.ląoyob, których ojcowie .jużto jako rezerwiści, jużto 
jako landwerzyści do broni powołani zostali. Z tych uwzględniła 
miejska komisya w tym celu wybrana na posiedzeniach swoich 
w dniu 19 kwietnia, 3, 19, 25, 29 maja, i 1 i 5 czerwca br po 
poprzednićm osobistćm przekonaniu się o potrzebie 427 wniosków 
a 11 odrzucono, a przeto załatwiono wniosków 438. Nadeszłe od 
dnia 4 do 7 mb. wnioski w liczbie 53 są jeszcze do załatwienia 
i uwzględnienia. Ogólna suma wsparć, płacących się w ratach 
półmiesięcznych z tutejszej kasy kamelaryjnćj, wynosi obecnie 
7C0 talarów.

— W duiu 6 bm. poświęcono nowy protestancki kcśoiół 
w R starzewie. Z obszernego referatu o tym przedmiocie, za­
mieszczonego w Posener Ztg, podnosimy tę okoliczność, że już 
w dniu 21 października 1721 roku ówczesny dziedzic Rostarzewa 
Maciej Malczewski nadal protestanckim mieszkańcom nowego 
swego miasta przywilej do zbierania dobrowolnych składek na 
założenie seminaryum nauczycielskiego, wybudowanie szkoły i do­
mu modlitwy i przyjęcie nauczyciela ; — uderzający zaiste, jak na 
owe czasy, dowód toleraucyi religijnej, jakiej przykładów mało 
się pewnie znajdzie w innych krajach. Wybudowany wówczas 
kościół protestancki przetrwał aż do dni naszych i w miejsce jego 
w ostatnich dopiero latach wybudowano nowy.

— O odbudowaniu spalonyoh Jerzÿo czytamy w Ostd. 
Ztg: Spalona część wsi Jerzyce leży już to w pierwszym, już 
to w drugim pasie" (rayon) fortecznym. Wedle regulaminu tedy 
rayonowego potrzeba na odbudowanie domów w obu rayonach 
zezwolenia fortecznéj dyrekcyi budowniczćj. Zabudowania, które 
już istniały, mogą w ten sam sposób być odbudowane, w tćj sa­
mej wielkości i wysokości, z tą samą liczbą pieców itd. W ra­
zie jednak oblężenia, w'ojsko oblężnicze może zburzyć lub spalić 
wszystko, co się w obu rayonach znajduje, naturalnie za wyna- 

rodzeniem ze strony fiskusa. Leży przeto tak w interesie fis- 
usi jak interesentów, aby w obu rayonach jak najmniej stało 

domów. Dla tego tćż starały s ę odnośne władze o to, aby znie­
wolić mieszkańców jerzyckicb, iżby się odbudowali po za owemi 
rayonami. Staraniom komisarza policyjnego p. Kliema udało się 
po części spowodować pogorzałycli właścicieli do odbudowania 
się nad żwirówką w trzecim rayonie, co niektórzy obecnie już
rozpoczęli.

— Z Leszna piszą pod dniem S czerwca do Posener 
Ztg pomiędzy innemi, co następuje; Dzisiaj rano o godzinie 2 
opuścił nas uformowany tu trzeci batalion trzeciego pułku gwar- 
dyi landwery, udając się pociągiem nadzwyczajnym wprost do 
Berlina, gdzie po kilkogodzinnym pobycie w Frankfurcie stanie 
dzisiaj po południu. Batalion ten był ostatnim, który tu uformo­
wano. Istniejącą tu komisyą etapową, składającą się z.kapitana 
Grentz z pułku 47, podporucznika Paech z 57 pułku piechoty, 
inspektora kolejowego lise i nadburmistrza Weigelt, rozwią­
zała się na początku bieżącego miesiąca, dopełniwszy zada­
nia swego z uznania godną precyzyą i regularnością, gdyż 
od czasu jćj zebrania się — w końcu kwietnia — wysiała do 
i z Wrocławia dziennie nie mniej jak ośm pociągów, zabie­
rających uformowana już lub w formacyi będące wojska. 
Włącznie przeto z pociągami zwyczajnemi ekspedyowano 
dziennie w każdym kierunku po dziesięć pociągów, które prze­
wiozły 39,000 ludzi i przeszło 7000 koni wraz z kolumnami 
prowiantowemu amunicyjnemi, lazaretami polowemi itd.

— Z Sierakowa donoszą pod dniem 7 czerwca do Ostd. 
Ztg: Gospodarz wsi Zatumie, leżącej ztąd o milę, zawiązał był 
z bogatą córką gospodarską z tejże samej wsi stósunek miłosny, 
który wszakże nie podobał się matce dziewczęcia. Krótko po 
jego oświadczeniu się o jćj rękę, odrzuconego przez ojca, umarł 
tenże, a gospodarz sądził, iż teraz z łatwością dostanie bogatą 
córkę gospodarską; lecz krewni byli przeciwni małżeństwu. Roz- 

niewany, iż zamiaru swego przeprowadzić nie może, miał powie- 
zieć: „Sprzątnąłem już ojca, teraz sprzątnę i jćj krewnych, a wtedy 

zostanie jednak żoną moją “ Doniesiono o tćm władzy, a przy 
odbytej rewizyi domu znaleziono fiaszeczkę, w którćj się dawnićj 
znajdowała trucizna. Onegdaj udała się komisja sądowa z Ba­
bimostu w towarzystwie fizyka powiatowego i p. dr. Rutkow­
skiego ni cmentarz dla rewizyi trupa, leżącego w ziemi już od 
czterech tygodni. O rezultacie nic dotąd nie wiadomo. Domnie­
mywany przestępca tddalił się ze wsi.

— Z Jarooina. piszą do tejże gazety pod dniem 7 czerwca: 
Powiat plcszewski ma miesięcznie dostawić do dworca kolei żela­
znej w Starym Bojanowie 119 cent, żywego bydła; prócz tego ma 
dostawiać miesięcznie 30 węcpli żyta i 75 węcpli owsa do Pozna­
nia, i 314 cent, siana i 36 kóp słomy do Glogow’y. Komisy a po­
wiatowa postanowiła, aby dostawę tę pod żadnym warunkiem nie 
iu natura lecz przez liwerantów uskuteczniać. Dla pokrycia ko­
sztów, jak nie mnićj dla wspomożenia familii po landwerze i dla 
zapłacenia koni dla uruchomionej landwery zakupionych ma roz­
pisany na rok 1866 powiatowy podatek komunalny jako nad­
zwyczajny podatek raz jeszcze być wyegzekwowany. Dla stanow­
czej w tćj mierze decyzyi zwołać się ma sejmik powiatowy na 
dzień 5 lipca r. b do Pleszewa; za nim wprowadzonych tćż ma 
być kilku nowych członków ze stanu rycerskiego, ze stanu miej­
skiego i wiejskiego, a dla uzupełnienia komisyi powiatowych 
uskutecznione rozmaite nowe wybory.

— Z Lwówka, piszą pod dniem 11 bm. do Ostdeutsbe 
Ztg.: Obecnie dopieio poznać można, iż szkody zrządzone 
przez grad w dniu 1 bm. bardzo są znaczne, g yż np. właści­
ciel Lwówka, p. Władysław Lacki żąda 20,000, a dzierżawca 
domeny Bolewice, oberamtman p. Leon 6000 tal. wynagrodzenia 
od towarzystwa w Schwedt, a żądania te nie znajdują za zbyt 
wygórowane. Nigdzie zaś nie okaże się zapewne szkoda wię­
kszą, jaką grad ten zrządził, jak na polach wsi Buszewa, w po­
wiecie szamotulskim leżącej, ponieważ mimo największą usilność 
nie mogliśmy na wielkićm polu żytnićm ani jednego znaleść 
kłosa. Właściciel tćj wsi ma również w Schwedt zabezpieczone 
swe pola.

— Z Bydgoszozy, 9 czerwca donoszą: Tutejsza królew­
ska rejeneya ogłasza, iż na mocy prawa z dnia 2 czerwca 1^60 
r. obwód rejencyjny bydgoski podzielony został na cztery okręgi 
wyborcze; wybierają tedy: 1) powiaty czarnkowski i chodzieski 
w Trzciance dwóch posłów; 2) powiaty wyrzyski i bydgoski 
w Nakle trzech posłów; 3) szubiński i inowrocławski w Łabiszy­
nie dwóch posłów; 4) mogilnicki, gnieźnieński i wrgrowiecki 
w Gnieźnie trzech posłów. Komisarzami wyborczymi mianowano 
dla pierwszego okręgu wyborczego landrata p. Kehlera w Cho- 
dzieżu; dla drugiego landrata p. Freymarka w Wyrzysku; dla 
trzeciego landrata p. Rochlitz w Szubinie; dla czwartego landrata 
p. Suchodolskiego w Wągrowcu.

L ♦ Wcina* Poznań, 13 czerwca. Przebieg popo­
łudniowego targu wczorajszego słabszym był jeszcze niż przed­
południowy, p»nieważ kupujący zachowywali się nader wstrzemię­
źliwie; pro’ducenci więc, by tylko sprzedać, musieli zezwolić na 
redukcyą cen, 1—2 tal. na centnarze wjnoszącą. Kicsprzed.inych 
pozostało około 5000 cent. Wielu właścicieli i handlarzy z pro- 
wincyi zabierają wełnę swą do domu, ponieważ podawane im 
ceny nie zadowalniały ich. Byli to po większej części tacy sprze­
dający, którym na początku ofiarowano lepsze ceny, którzy 
jednak w nadziei jeszcze lepszych z sprzedażą się ociągali. 
Wszyscy kupcy opuścili już wczoraj miasto nasze.



— Z Odolanowskiego piszą pod dniem 6 czerwca do 
Ostdeutsche Ztg: W dniach od 14 do 17 mz. odbywał się po­
bór koni dla wojska uruchomić się mającego, a teraz uwiado­
miono komisarzy obwodów poborowych koni naszego powiatu, iż 
bez straty czasu powinny być spisane znajdujące się jeszcze 
w powiecie a do wojska zdatne konie. Po porozumieniu się 
z burmistrzami i komisarzami obwodowemi komisarze ci poborowi 
ze spisem tym urządzić się mają w ten sposób, aby tenże do 15 
mb. był wykończony i mógł być przesłany, dokąd należy. Dla 
skompletowania szwadronów kompletowych pułków gwardyjskich 
i liniowych, ma być prócz tego zakupiona z wolnej ręki potrze­
bna ilość koni, około 200, na targach w Poznaniu i Cylichowie.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zaarli: w Warsza­
wie: Maryanna z Soszyńskich Gawłowska, lat 60. Leontyna 
Lissowska, lat 22. Józefa Jobkiewicz, uczennicii instytutu 
maryjskiego wychowania panien, lat 13. Maryanna Utaszek, 
lat 36. Szymon Lewandowski, emeryt, członek archikonfra- 
terni literackiéj, lat 73. Małgorzata Rivoli, wdowa po arty­
ście opery warszawskiej, lat 8l. Joanna Gierałdowska. Pe­
lagia z Kosińskich Szamota, lat 81. Zofia Kul wiec, lat 13. 
W Lubelskiem: Helena z Szczakowskich Laska, lat 63. W Wil­
nie: Jks. Józef Bowkiewicz, prałat katedry i administrator 
dyecezyi wileńskiej, lat 72. W Berlinie: Alfred Dehnel, brat 
Bolesława Dehnela, poległego w powstaniu r. 1863, z Poznań­
skiego. W Lesznie: Cioromska, obywatelka. W kopalniach 
nerczyńskich; Witold Moszyński, patron trybunału warszaw­
skiego. W Krakowie: Felicyan Rola Bolechowski, podchorąży 
b. wojsk polskich, lat 59.

boszczowskich na Zdzieszu; piorun potłukł dachówkę, zabił 6 
gołębi, podziurawił słup w różnych kierunkach, aż nareszcie 
spłynął w ziemię.

Na szczęk oręża ucichły u nas sprawy miejscowe, słychać 
tylko: co to będzie? Wszelako tutejsze .,miejscowe towarzystwo 
muzyczne“ krząta się żwawo; jeden koncert dało w miejscu, 
drugi w Jaraczewie na rzecz nieszczęśliwych pogorzelców'; wpły­
nęło tam do kasy około 35 tal., wszakże, gdyby nie święta ży­
dowskie i czasowy smutek najmajętniejszej familii miejscowej, 
zbiór byłby obfitszy.

Powiadają tu, iż pewne indywiduum udaje w okolicy po­
wstańca, wyzyskując dobroczynność okazywaniem braku ręki, 
którą mu, jak powiada, w ostatniem powstaniu polskiem ucięto. 
Jest to mieszkaniec tutejszy. Tenże, będąc chłopcem jeszcze, po­
stradał na pastwisku rękę wskutek ugryzienia konia. Zapisuję 
to jedynie dla tego, aby publiczność ostrzedz i prawdzie oddać 
słuszność.

Hamburg, 11 czerwca. Wołów przypędzono na dzisiej­
szy targ bardzo dużo, i to w liczbie /S90 sztuk. Z tych zaku­
piono na wywóz do Angli około 1200 sztuk. Zostało się nie- 
sprzedanych 140 sztuk. Ceny w stosunku do przeszłego tygodnia 
prawie niezmienione to jest 42—48 za centnar najlepszego to­
waru; za średni i pośledni towar od 42—25??$: Skopów byto 
7400 sztuk, z których nie sprzedano około 1300 sztuk. Na wy­
wóz do Anglii zakupiono 5/00 sztuk. Ceny za towar przedni 
dobre, z resztą tylko średnie.

„Gdańsk, l 2 czerwca. Po wystąpieniu w połowie maja rb. 
pana Plusa Arnold z tutejszćj firmy p. Arnold 1 Spółka, firma 
ta ani na chwilę czynności swoich nie zawiesiła i jak dawnićj 
zatrudnia się sprzedażą produktów i ekspedycyą towarów.“ [30u7j.

zast. 3 em. w rs. (4°/0) 51 %—% płac. — Włoska pożycz <;«>/ •. ,
pł., — Amer. poż. (b%)------ płac. — Akoyelol. Żel.;0»
mind. 11-9'/, p., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 58 płc. Austr.-franc 73 r 
73pł., Warsz.-wied. (5%) 46 żąd. — Banki ltd.: Austr. cred. „‘j 
(5%) 44'/, — % pł., Pozn. prow. (4%) 80 żąd. Szląsk. stów.
(4° „1 S8 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 9i .7 
Hansem. (41/,) — płc., Henckel (4%) — płac , Gbl. Łii, ’
stów. bank. (4'/,l 100% ;ąd., Meiuing. (47,)------ .

Kurs gotówki 1 pap. plon.: Frdr. prus. 114 płac J 
112'/, płc., suwereny 6.: 2% pł., nap 5.,. 10’,, pic , półka, 

ż., doli. 1. 11% płe., Zagr. hankn 98', płac., AiS 
płac. — Dyskonto

5. 15 'ż., doll. 1. 11 _ _ 
bankn 73 plac., Ros. bankń.
kowo 9.

Ziemiopłody, okowita ltd
Pszenica: 2100 funt, w
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A K pod Mieszkowa, 11 czerwca. Wczoraj nad 
wieczorem utopił się fornal Marcin Roszyk we wsi Wolicy Pu- 
stój, kąpiąc się w małym stawku w towarzystwie dwóch innych 
fornali. Nie długo wydostano go z wody, lecz do życia nie zdo 
łano przywrócić. Utopiony zostawia żonę i syna.

W zeszłym tygodniu utopiło się dziecko włódarza, 5 kwar­
tałów liczące, na folwarku Stramnice we wanience, w której woda 
tylko na 6 cali głęboka grzała się na słońcu do bielenia płótna. 
W bliskości tego miejsca było około 40 ludzi różną pracą zatru­
dnionych, nikt jednak nie spostrzegł, że dziecko do wanienki 
wpadło. Od czasu odejścia dziecka z oczu matki mogło było 
kwadrans upłynąć, kiedy utopione znaleziono, pomimo to dziecka 
już nie otrzeźwiono.

W parę godzin później strapiony ojciec utopionego dziecka 
chodząc po podwórzu, spostrzegł dziecko innego mieszkańca wpa­
dające w glinki, śpiesznie więc przyskoczył i już do dna zanu­
rzone z wody wyciągnął.

x Żnin, 6 czerwca. Dnia 24 z. m. odbyła się w kościele 
tutejszym uroczystość odsłonienia tablicy pomnikowej na cześć 
braci Śniadeckich, przysposobionej staraniem Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk Poznańskiego. Uroczystość ta odbyła się przy wiel­
kim udziale duchowieństwa i napływie miejscowej i okolicznej 
ludności.

Tablica pomnikowa wmurowana w filarze narożnym, po 
prawćj stronie kościoła, naprzeciwko ambony. Przy ozdobnej wy­
stawie katafalku odbyły się egzekwie, potem solenne nabożeń­
stwo żałobne, nakoniec kondukt. Przed konduktem miał mowę 
na cześć śp. braci Śniadeckich ks. Dorszewski, licencyat ś. teolo- 
pii i pleban Ryszewka w dekanacie rogowskim. Po kondukcie, 
zaraz po odsłonieniu pomnika przez celebranta, przemówił dr. 
Karól Libelt, polecając imieniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
pomnik ten, staraniem jego wystawiony, opiece i pieczołowitości 
tak miejscowego duchowieństwa jak i mieszkańców Żnina. Uro­
czystość skończyła się około godziny 2ćj z południa; poczóm są­
siedni obywatele pozapraszali gości tak świeckich jak duchownych 
do siebie na obiad.

— * Wyścigi w Paryżu. Na LoDgchamps w bulońskim la­
sku odbyły się w dniu 27 maja największe tegoroczne wyścigi 
o wielką nagrodę miasta Paryża wynoszącą 100,000 franków 
dla koni wszystkich krajów. Połowę tej sumy składa miasto 
Paryż, drugą połowę towarzystwo kolei żelaznych. Nagrcdę tę 
ustanowiono przed 4 laty; w pierwszych trzech latach zwycię­
żyły konie francuskie, ku niezmiernej radości Francuzów, któ­
rzy tryumfowali bez końca z powodu, iż na tern właśnie polu 
pobili Anglików. I tą rażą, jak w latach poprzednich, niezli­
czone tłumy ludu oblegały arenę, publiczność francuska liczyła 
na pewne zwycięztwo krajowych koni, tymczasem zawód był przy­
kry, albiońskie wiatronogi bowiem tą rażą pomściły się za do­
znane klęski świetnym tryumfem. Pierwszy przybył do mety 
„Ceylon,!1 będący własnością księcia Beaufort, drugi „the Pri- 
mati,“ należący do p. Mercy, trzeci wreszcie „Mazeppa“ koń lir. 
Battliyany. Zwycięzkie konie witano tą rażą’ okrzykami „hur­
ra h!“ — ulubionego „vive!“ słychać nie było; ci tylko, co poro­
bili zakłady na angielskie konie tryumfowali, przekładając w 
téj mierze korzyść pieniężną nad dumę patryotyczną. Cesarz do- 
daje zwykle do nagrody téj kosztowny puhar, i póki francuskie 
konie odnosiły tryumfy, wręczał go zwykle osobiście z trybuny 
swéj zwycięzcy wśród hucznych okrzyków ludu; tą rażą jednak 
odniesiono puhar postawiony przed cesarzem, za trybunę” Tłumy 
nie rzuciły się, jak to innych Jat czynić nawykły, ku trybunie 
cesarskiej, niezadowolnienie i zazdrość, upokorzona duma malo­
wały się na twarzach tysiąców. Cesarz wyglądał wesół i swobo­
dny. Pomiędzy uim a cesarzową siedziała księżna Essling. Ce­
sarzowa miała na głowie kapelusz barwy świeżych fiołków, 
czarny szal koronkowy i zielony parasolik w lęku; cesarzewicz 
bawił się przez cały czas z kilku małymi towarzyszami na wscho­
dach cesarskiéj trybuny. Tłumy zebrane dnia tego na Long- 
champs dochodziły kilkudziesiąt tysięcy, toalety i ekwipaże świe­
tne, zbytek,* przepych, gwaF i wesoła wrzawa tak były wielkie, iż 
domyślićby się trudno, że właśnie Francya w przededniu euro­
pejskiej wojny tak szaleje. '

Przybyli do Poznania dnia 13 ozerwoa.
BAZAR. Mielęcki z Łabiszyna, Stablewski z Dłoni, Sczaniecki 

z Łaszczyna, Górzeński z Śmiełowa, hrabia Bniński z Chwał­
kowa.

HOTEL DU NORD. Panie Mielżyńska z Gośtieszyna, Suchor- 
ska z Dębego, Raszewski z żoną z Szczepowic, Górczyński 
z Żerkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Górzeński z Śmiełowa, Skó- 
rzewski z Czerniejewa, Moszczeński z Krzyków«, Unrug 
z Wrocławia, hr. Kwilecki-Węsierski z Wróblewa, Gorazdow- 
ski z Torunia, Dobrogojski z Kr. Polskiego, Nowicki z War­
szawy.

TlLSNERA HOTEL GARNI. Bodę z Kąsinowa, ks. Amann 
z Sierakowa.

Doniesienia giełdowe.
Giełda jiozuańska, 13 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 75 pł. Pozn. listy rent. 76 p. 
Banku, polsk. 61 pł.

Zyto; ta czerw, i czer-lip. 37 żąd. 367« pł- lip-sierp. 33 
żąd. 37'/, pł. sier-wrześ. 39 żąd. 38 pł., wrz-paźd. 39'/, żąd. 
38*, pł. na jesień 39 żąd. 39'/, tal. pł

Okowita: (z beczką) na czer. II5, pł. ¡¡piec 12'/,,żąd. 
127« żąd. wrzes. 13'/, żąd. i pł. pażd. 13 pt. 13'/, żąd. 
13 tal. żąd.

miejscu 40—68 tal., żóh 
szląska 60 tal. pł. cena reguł. 59, na czer, czer.-lip. i lip -sj2 
58 płc. wrześ-paźdz. GO nom. Zyto: 2000 funt w miei.
43'/, pł., na statkach 437',—13 pł, cena reguł 42% talJ 
czer. i czer.-lip. 437,-42'/, pl, lip-sier. 43'/,-42’/, pł. wr2, 
paź. 43%—14 pł. paźd-list. 43'/,—’/, tal. pl. Jęczmień1 1? 
fu«t. mały i duży w miejscu 33-42 tal. szląski 40_ąi 
Owies: 1200 fant, w miejscu 25—30 tal, szląski 267 J 
pł., pomorski 28—29'/, pł. cena reguł. 28%, na czer. i czerą:
28—’/, pł. lip.-sierp. 28%, wrześ-paźd. 26%-'/, pł. pai-i 
26'/, tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 65—61 
paszę 47—51 tal. płac. Olój
13’/, żąd. na czer.
11% żąd. wrz-paźd. r.., , IISl.Kruu. 1H„v-

. p| nife

zost 
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Giełda nrarlauska, 12 czerwca. J bra
Zyto: 2000 funt, tańsze, na czerw, czerw-lip. i li, 

sierp. 38—37 płc. sier-wrześ. 377« żąd., wrz-paź. 337, lJ x

W 5
Lux
tur

opupłac. Olej rzepiowy: 100 fant, w mieii 137,-’| pt czer-lip. 11"/, płac, lipjjdno 
. . . n%—% pł, pazdz.-list. 1 list-grud. u, IlCUi

tal. pł. Olej lniany: 100 funt, w miejscu bezbeczki 12'/. tal d nif 
Okowita: 8000°/, Trall. w miejscu bez beczki 12% płc cena ¡L«« 
gul. 12”/,, tal. na czerw, i czer-lip. 127,—’-,, nic. liD-»i. 0gul. 12”/,, 
1273-% Pł- 
tal. pl.

,-w , 'np,- 12'/I-’ „ płc. lip-t
sier-wrzes. 13'/,—%, pł. wrześ-paźd. , 13"/,,—( ;

sior.
list.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

13 czerwca 1866 
od I do 

tal. 8g.ltn.lUl. 8g. (n.

Obie mowy tak ks. Dorszewskiego jak i dra Libelta, zna­
komite pod względem treści i formy, które pozostaną najpiękniej­
szym pomnikiem literackim zasłużonej naukowej sławy braci Śnia­
deckich, ogłoszone będą w drukującym się obecnie czwartym to­
mie Roczników Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

Gospodarstwo, przemysł i handel 
Kasy pożyozkowe Poznań,'9 czerwca. Posener Ztg

pisze: Słychać, iż pewnie we wszystkich powiatach prowincyi 
urządzone będą agentury lub tćż składy towarów kasy po­
życzkowej w Poznaniu. Jako miejsca, gdzie żądano i prawdopo­
dobnie urządzone zostaną kasy podobne, nazwano nam Gniezno, 
Bydgoszcz, Inowrocław, Nakło, Piłę, Czarnków, Międzyrzecz, 
Międzychód, Kępno, Ostrowo, Krotoszyn, Pleszew, Leszno, Ra­
wicz. Do urządzenia agentur potrzebne jest na wniosek pro- 
wincyalnej kasy pożyczkowej zezwolenie berlińskiego głównego 
zarządu. Składy towarowe urządzić może prowineyalna kasa. 
Głównem zadaniem tych agentur i składów towarowych jest po­
średniczenie i przysposobienie pożyczek na towary. Pożyczki na 
papiery procentowe uskuteczniają się najlepiej przez wnioski wy- 
stósowane wprost do królewskiej kasy pożyczkowój w Poznaniu. 
Wedie powziętych wiadomości zgłaszają się bardzo licznie po 
pożyczkę.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniej „ ........................

. „ pośled. „ ........................
Zyta ciężkiego „ ........................

„ lżejszego ..............................
Jęczmienia dużego „ ........................

„ drobn. „ ............. ..........
Owsa ..............................
Grochu do gotow. „ .............. .

„ na paszę ..................... .
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego „ ........................
Tatarki . ... „ ........................
Perek....................„ ............................
Masła garn. . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ........................
Siana, cent. . . „ ........................
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, „ ... ,, ........................
Okowity (beczka ¡00 kw.) 80% Trał.

dnia 12 czerwca' ..... .......
dnia 13 „ ..............

2|12| 6 2,16,
271 
10 ■
16
14

15 27

paź-list, 38 tal. pl. Pszenica: na czer. 51%*tal żąd/j ęjl ^z’e 
mień: naj czer. 3S'/, tal. żąd. Owies: na czer. 40 tal Ocz> 
Olej rzepiowy. bez pokupu, w miejscu 14% żąd. na '« skll 
14% pł. czer-lip. 11’/, żąd. lip-sier. 10’/, żąd. wrz-paźd. i pjforir 
list. 10%, żąd. hst.-gr. 16’/, tal. żąd Okowita: na teruj- 
nieco słabsza, w miejscu 12 żąd. 117, pic. na czer i czet/^ 1 
lip- H%, płaCi lip-sier. 11” „ płc. sierp.-wrz. 13 tal. żąd. kióu 

Na targu: piękna śred. poiled.TOWi
sgr.

Pszenica biała 69 -72
żółta 63 67

Żyto 48—49
Jęczmień 43—(4
Owies 30 —
Gruch 60-62

Wrocław, 12 czerwca. Targ. Groch

sgr.
62
58
47
41
29
54

, s«r- i czas

45-461 SWei 
37—391 sztyi 

wr|odo gotowania » /, J, 
90 funtów. /) Bkupny 56—CO sgr., na paszę 48—50 sgr. za 90 funtów. Wyi

90 funt. 50—54 sgr Bób: poszukiwany, 9J funt. 100—115''sJkole 
Lubin: bez obrotu, cen nie nitowano. Tatarka: 70 fnt 46-j 
Siemię lniane 150 funt. 4—5% tal. Kuchy rzepiowe 39—42 » 
za centn. “

Okowita kartoflana: 100 kw.
12 czerwca 117« tal. płac.

Giełda Nz**7.eciiiMkta, 12 czerwca.
Pszenica tańsza, w miejscu 85 funt, żółta 60—67 tal w ma

rosła 35—50, na czer.-lip. 667, pł. lip-sier. 67 pł. wrz.-w 
67 żąd i pł Zyto: tańsze i prawie bez odbytu, 2000 funt 
w miejscu 42—43% pł czer-lip. 41’/, pł. lip-sier. 425/,—7. 
wrz-paźd. 44 tal. pł. Jęczmień 70 funt, szląski 39—41 pł. Onibezw 
bez obrotu. Rzep zim. wrześ-paźd. 75 tal. pł. Olej rze'pio»ideki 
bez odbytu, w miejscu 14 żąd. na czer. 137, pł. wrz-paź. 11L: 
tal. pl. Okowita: niepokupna, w miejscu bez beczki 127, pl.in*4 

12 pł. lipiec-sierp, 12%, żąd wrześ.-paźd
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... Z Borku, 10 czerwca. Chociaż suche zimna majowe 
dużo przeszkodziły roślinności w naszym powiecie, tak że nawet 
na wielu drzewach, szczególniej wiśniowych, kwicie pomarzło 
i drobne gałązki jakby jaką zarazą dotknięte, zupełnie zwarzone 
i suche, smutno na dół się poopuszczały, to wszelako częste 
czerwcowe deszcze i zadzwyczajne, gorąco od kilku dni panujące, 
uleczyły schorzałą roślinność i wegetacyą przyspieszyły. Cieszy 
się zatem rólnik pięknym i miłym widokiem, a w innych nadzieja 
lepszej przyszłości, wywołana obecną sytuacyą, mimowolnie się 
budzi. — Przeszła też nad nami w ubiegłym tygodniu chmura 
gradowa, nie zrządziwszy u nas żadnej szkody; dowiadujemy się 
jednakże, iż okoliczne pola dużo ucierpiały od gradu: mianowi­
cie około Śremu musiano nawet zboże sprzątnąć, gdyż zupełnie 
zniszczone zostało. W dzień Bożego Ciała wieczorem mieliśmy 
mocny grzmot połączony z nader rzęsistym deszczem, a piorun 
trzy razy w pobliżu miasta uderzył. Jedno uderzenie najbliższe 
i najsilniejsze trafiło w gołębnik na podwórzu zabudowań pro- 
Wn’Mrłll"IL.b .JU........ I. A'...... ............................ II .. iji-l .. —

— * Mąka. Berlin, 12 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
4'/,,—3% tal., nr 0—1 3%—3% tal., mąka rżana nr 1 3%—

tal., nr 0—1 3%,—2% tal. pł. za cent, bez akcyzy.

— * Mięso. Berlin 11 czerwca Dnia dzisiejszego przy­
pędzono na rzeź na tutejszy targ: bydła rogatego 1559 sztuk. 
Znaczny był wywów do Hamburga i Anglii. Przedni gatunek 
poszukiwany i płacony 16—17 tal., średni 12—15 lal. zwyczajny 
8—10 tal. za centnar wagi czystego mięsa, Trzody 1216 sztuk. 
Targ w ogóle był bardzo ścieśniony; za centnar najlepszego 
przedniego towaru płacono najwyższą cenę 16 tal. Owiec 6984 
sztuk. Poszukiwano tłuste skopy, z których dużo zakupiono 
na wywóz; towaru średniego nie Sprzedano nawet po zniżonych 
cenach. Cieląt 475 sztuk, za które przy ożywionym targu pła­
cono wyższe ceny.

Giełda berlińska, 12 czerwca.
Giełda wyczekująca, interesów odprawiono mało; kursa 

bez znacznych zmian. Liczne ¿telegraficzne depesze utwierdzają 
wielu w przekonaniu, że wojna jeszcze się nie zacznie,

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/,%) 81 płc. 
Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 91 pł. Obi. pstwa (3*/,) 69’/« pic. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) ¡06 płc

List, zast.: Zach.-prusk. (3*/,) 68 żąd. dto (4%) 72’/« pł. 
dto (47,) — płc. Pozn. nowe (4%) 75” płc. Listy rent.: Poz 
(4%) 76'/, pł. Prusk. (4%) 77 pł.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 37% płc. Poż.
nar (5%) 42%—'/, płac., Losy z r. 1854 (4%) 47 pic., Losy 
kred z r. 1853 47 p., Losy z r. 1860 (5%) 50'«—50 płac., Losy 
z roku 1864 (.5°, „) 28 płc., Poż. w sr. z r 1864 (5%) 48% płc. 
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%) 71'/, płac, Ros.-polsk. obi 
skarb. (4%) 55 płc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
71% pł., dto cząstk. po 500 zip. (4%) 78 pł. Polsk. list.

czerw-lipiec 
tal. żąd.

Giełda narsznusk.i, 11 czerwca.
List, zastaw. ICO, 82s, pt., — Oblig. skarb, (rs. 100) 

żd , — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 66 i., — Akc. kol. f
warsz.-bydg. 60 żąd., — Nowa poż. rosa. 1864 prem. jOCZe,
żąd. — Listy likw. (4%) 60 pt. — ' 'ostał

ggi-jN-j—■ ¡nad i
Wiedeń, U czerwca, (telegram.) Giełda wieczorna. Kopa^ £ 

podskoczyły. Akcye kredytowe 122,70, kolei północnej 144 tyczi 
losy z r. 1360 69,61), losy z r. 1861 57,30, kolei państwa 15LW ży 
galicyjskiej 164,00. w^j

-Uczeni
Mamy honor niniejszem zawiadomić Szan. PublicznoSi skrę] 

od dnia dzisiejszego papierosy „Sułtan“ z naszej fabryki i 
i Petersburgskie „La Ferma“ będą sprzedawane po cenach|«.m„ 
brycznych także w Poznaniu, w Bazarze u P. K. Chmielewskie .

Wrocław, w czerwcu 18GG. [2912iPoni:
Kary i IPrzcilecki, ŻXGZ1 

Schuhbriłcke No. 7. więk
skew

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. 
hr. Arnolda Skórzewskiego odbędzie 
się w rocznicę zgonu dnia l9 czerwca 
rb. w kościele parafialnym w Łabiszy­
nie o godz. 11. [29 . OJ I

Kaozkowski Zygmunt
i wyroki, 25 sgr. 

i Krzywicki, Krótka gramatyka
sgr. 6 fen.

Rewolucyjne sądy ¡1866 

czeska/, j

r. .w imiennej wartości gotowizną wy- 
płacane będą.

Służący, kawaler, poszukuje miejsca od 
Św. Jana. Bliższa wiadomość W. BI. P. 
poste restante Czempiń. [3011]

Sole welassowe do kipieli

Ï5S
Dnia 15 b. m odbędzie się w Borku 

o 9 godz. nabożeństwo żałobne za du­
szę śp. Władysława Koczorowskiego. 1

3008]
Walne zebrania Towarzystwa roi 

niczego powiatu Inowrocławskiego, od 
będzie się w (liahs SS rzerwca 
rb. przed południem o godzinie Ił 
w hotelu p. Balinga w Inowrocławiu, 
na którą, zaprasza się członków Towa­
rzystwa i chęć mających przystąpić do 
Towarzystwa.

Pon^dek dzienny będzie następu jący:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego,
2) Odczytanie protokółu z ostatniego 

posiedzenia.
Odczytanie „opisu gospodarstwa 
w Salzmunde ‘ pracy nadesłanśj na 
ręce dyrekcyi.
Przedłożenie rozpraw;
a. „o skutkach wapna na pola i łąki1 

przez p. Rutkowskiego.
b. „o wynagradzaniu rządzców go­

spodarczych“ przez p. Teofila Ko­
złowskiego.

Wnioski dyrekcyi, dotyczące:
a. założenia kasy ubezpieczenia 

krów dla czeladzi wiejskićj.
b. składanie sprawozdań z prywa­

tnych doświadczeń gospodar­
czych.

Wnioski członków.
Wylosowanie pomiędzy obecnych 

członków jednego „radła Busbyego.“ 
(2903). Dyrekcya.

3)

4)

5)

6)
7)

Dom komi-o,vy do sprzedaży produktów 
rólniczych w Bydgoszczy

Teodor Melcer w Bydgoszczy.
Upraszam niniejszem interesentów moich aby 
wełnę przeznaczoną do sprzedaży przeze- 
mnie w Berlinie raczyli przyexpediować na 
którąkolwiek stacyą kolei żelaznej pod adre­
sem moim: Borllu, Bahnhof restante naj­
dalej do dnia 17 Im; zaś list frachtowy 
niech raczą mi przesłać do Bydgoszy w li­
stach rekomandowanych. [3920]

W piątek dnia 15 mb. przed południen 
o godzinie 10 sprzedawać się będzie na tu 
iejszym nowomiejskim placu 10 koni nale­
żących do powiatu tutejszego, które jaki 
nadliczbowe do obrony krajowej zwrócone 
zostały na rachunek powiatu, drogą publi­
cznej licytacyi za natychmiastową zapłatę.

Szamotuły, dnia 11 czerwca 1SGG.
Królewski radzca ziemiański

[3009] Baron Massenltaclt.
Młodzieniec, Polak, z dostatccznemi wia­

domościami szkólnemi, zamyśla przyjąć miej­
sce elewa gospodarczego w W. Ks Pozn 
lub Królestwie Polskiem. Dokładniejszej 
wiadomości udzieli na listy frankowane 
Eksped. Dzień. Poz. [2897]

Poszukuje się zaraz organisty bezżennegc 
do kościoła w Podlesiu Kościelnem pod Mie­
ściskiem. Tylko osobiste przedstawienia się 
będą uwzględnione. [2959J

Gorzelnik, z dobremi świadectwami i 
dobrą rekomendacyą szuka innego miejsca 
od Śgo Jana rb. adres poste rostante R 
K. Bytyń. ______ [2958]

Rządzcę, praktykującego lat kilkanaście 
w większych gospodarstwach, tak w Księ 
stwie jak i w Kongresówce wskaże Pln-
rlńskl w Konojedzle pod Kościanem.

[2956]
Poszukuje się od 1 lipca rb. nauczyciela 

domowego, muzykalnego na fortepian e, do 
2 chłopców przysposobionych już do niższych 
klas gimnazyalnych, i panienki. Gdzie? 
wskaże Exped. [3:13]

Ser. 1. X» 464, 469iSer. 11.»¿503,521,527,688.
Ser. Ili Ser. IV. Ser. V.

3325 12294 15960 1380 ' 634 8989 ¡ 16281
3403 12388 15991 1730 G74 9173Í16313
3554 12-1(3 16104 2106 1050 926' 16337
3620 12469 16 06 2293 1442 9650:16342
4378 12502 1626G 2564 1508 9720' ¡6357
4815 12503 16353 2707 1573 10 11116397
54 9 12G5-I i 6386 3049 1577 10514¡16431
69 ¡3 12G98 16171 3075 1624 10880 16451
7519 12722 165GG 3456 2338 11006116455
7661 12832 16623 3469 2396 ¡1056 16472
7791 13040 16663 3691 2435 1151C 165-/3
8815 13278 16673 3696 2447 11723116616
9017 13332 16869 4149 2612 1175)11664!
928-1 13544 16926 4562 2971 11771 16651
9870 13623 16979 4678 3097 11330 16674
9886 13653 17003 4713 3165 11915 1G685
9936 13796 17047 4944 347G 2171 16757

10033 13839 17114 4965 4053 12752 16779
10541 13984 17252 5055 ¡872 I2S-9 6895
U644 1402: 17295 5143 4952 13311 17096
10734 14027 17439 5269 5319 13408 17146
10917 14033 1748( 511S 5673 1343G 17738
11561 14331 17527 5661 5879 13530 17795
1 ! 607 14G40 1762« 5739 6107 13603 178 5
11797 150C2 17664 5887 6349 13998 17945
11868 15140 17802 5895 6478 14 ¡82 17946
11900 15354 17917 60, ;0 6830 14357 18065
11966 ¡5393 17937 6153 7292 14461 1836
12004 15507 18013 6172 7304 14589 1852.
12066 15531 18020 6333 7312 14618 18653
12085 1563. 18167 6424 7340 14661 1869
12104 15703 18178 6496 7462 14714 18841
12216 15756 18193 6571 7880 14751¡18899
12218 15903 6643 8028 14764'19076

6S08 8102 15000 1'242
7036 8378 15150:19575
7078 8566 15244119727
7086 8645 15342 19939
7089 8677 15569T9971
7126 8702 ,15652 20176
7137 881G 15731,20210
72>9 8830 46134:20229

1 7297 8862 |16165|

Subjekt, handlu win, korzeni i cygar obe­
znany z prowadzeniem książek, szuka od 1 
lipca rb. miejsca. 'Bliższa wiadomość w Red 
Dzień. Pozn. [2962]

Hlłodzieuleo, z klas wyższych gimnazyal­
nych, może wstąpić jako uczeń do księgarni, 
antykwami 1 handlu sztuk pięknych

[3002] I. Sjissner«, w Poznaniu.
BI odzienlec, sekundaner, może znaleźć 

natychmiast umieszczenie w mej aptece jako 
uczeń (¡ustaw Hełmann,

[3912] w Poznaniu.
Wodę selterską 1 soilową wła­

snej fabryki:
100 % fi. excl. 4 tal. 20 sgr.
100 7, fl. excl. 3 tal. 10 sgr. 

Esscncyą matinową do limonady, 
Esseneyą cytrynową do limonady 

j jakości poleca we flaszkachbardzo przedniej jakości poleca
po 15 sgr.

apteka Elsnera.
[2839]

Kawę 2 machiny parowej
rodzleń świeżo pnloną, polecają 
funt wagi celaej po 10, 11, 13, 14 1 15

F. W. Meyer i Sp,
[3001] przy placu Wilhelmowskim No 2

z Kreuznach, Koesen, Rehme, Wittekind, sól 
solankową, z Kołobrzegu i sól morską, Ex­
trakt, z iglic świerkowych, mydło siarkowe 
do kąpieli Akwisgrańskich, także wody mi­
neralne, Marienbad, Kreuz, Kissingen, Ra­
koczy, Egger Franz i Salz itd poleca

J. Jagielski, aptekarz.
[3010]

Przyj a;uje zamówienia dla udzielania 
kcyi tańca na wsi [29ljna ’ 1

Kornel Szczepański1^1wwr I- ~ 1 - i * 1 ’Iiiflwroelaw. kaletnik.
Aptekę Kolskiego ^

w Poznaniu F

mian
rz&

cars)
Fran

Szanownych Przedpłacicieli czasopisma

Oświaty
zawiadamiamy uprzejmie, że' w pierwszych 
dniach lipca wyjdzie Vil i VIII Zeszyt ra­
zem, tom pierwszy jednakże skończym do­
piero po zeszytach IN i X, tj. s końcem ro­
ku kalendarzowego. Upraszamy zatym tak 
o łaskawe przesianie wszelkich staległośoi, 
jak też i złożenie przedpłaty, o jile mo­
żności za całe następne pólrooze; prośba 
nasza na tym większe zasługiwać może u- 
wględnienie, gdy rózważym, że koszta dwńch 
zeszytów na raz złożyć będzie trzeba. Pa­
nowie pełnomocnicy niech raczą dołożyć w 
tym względzie zwykłego starania. Ktoby do 
zeszytów Vil i VIII jeszcze chciał nadesłać 
korespondencyją jaką — winien to uczynić 
niezwłocznie [391SJ

Redakeyn.

E. Morgenstern
poleca przy nadchodzącym św. Jarie swój wielki wybór regestrów ge- 
s|to<lar^ł4ielt. Wszelkie zamówienia na druki i litografie w tymże han­
dlu przyjmuję. (2942)

Czyż może ciało nasze istnieć bez dostatecznego 
trawienia?

nabyłem prawem kupna, a teraz objąłemiidenj 
ostatecznie, o czćm mając honor donieść, 
pra-zam uniżenie o wszechstronne łaski %■

R. Kirsehsteiu Szaufanie
[3014],

Ijeklcie malerye nizado:
»adnubiory dla dsieci, 6%effn 

duitiy, czarne i kolorowe /»iztg 
fffl!sxnnrotre sxale, /iolcufó’ 

dry malowane, mat^,^ 
rye na ubiory lelnie i
panów i chłopców po cenach 
najniższych.

S. H Korach,
[ 015] przy ul. Nowój Nr. 4.

oku
arc

mina:

Rewolwery Lefocheux
szczelnie przymykające sie rewolwery L 
chcux wraz z nabojami polecam wielce S 
nownćj Publiczności ku łaskawemu ohej: “• 1 
niu; unaerykniiskie <:»lts i rew^n 
wery Adama, puszki, pistole 
flinty dubeltowe, wszystko prze« Mi 
me sprowadzone polecam pod najrozleglejlrnw;

A. Hoffmann, 7
[2904] puszkarz. oby

Hotel zum weissen Adwob«
Wrocław, pybla

Ohlauerstrasae No. 10/11, uko
w jak najlepszem położeniu miasta z Apug],

Następujące nowońci otrzymała 
i poleca księgarnia Ludwika Blerzbacba 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8. 
Kwlet Fr. Kolemir, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr.
Kraszewski I. J.. kartki z podróży 1858—

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r.

1863, 15 sgr.
Lodzie i ludziska, życie i wegetowanie

15 sgr.
Tytan. Arion z Koryatu przez Alkara, 15 sgr. 
Fringsa rozmowy łatwe w języku polsko-

franc.-niem, 12 sgr.
Stachurski, Przed laty. Powieść ukraiń­

ska, 20 sgr.
SUerzeńskl, Na błędnych drogach (Powieść)

20 sgr.

Guwernantę, Polkę, posiadającą języki 
niemiecki, frąncuzki i muzykę wskaże księ­
garnia K. Rejznera. [3003]

W piątek dnia 15 bm. o godz. 10 przed 
południem na Rynku tutejszym sprzedane 
być mają najwięcej dającemu za gotową za­
płatę 4 konie od 5—7 lat zupełnie zdrowe, 
które powiat śremski dostawił dla landwery 
a które obecnie jako nadetatowe zwrócono.

Zapraszając chęć kupua mających, nad­
mieniam, że warunki sprzedaży w terminie 
ogłoszone będą. [3006]

Śrem, dnia 12 czerwca 1866.
Piadżca ziemiański

Funk.
WYKAZ.

listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego przy 47mem ciągnieniu na dniu 
9 czerwca 1866 r. w sumie 17t',925 zł. w. 
ą., wylosowanych, które od dnia 31 grudnia

Dyrekcya ^alicyjsk. Towarzystwa kredy­
towego wzywa niniejszćm posiadaczy powyż­
szych listów zastawnych, aby się po wypłatę 
kapitału do dnia 31 grudnia 18b6 począwszy 
do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie, 
zgłosili, ponieważ procentowanie tyeh listów 
zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, gdy­
by więc kupony za dalszy czas wypłacone 
były, przy odbieraniu kapitału odtrącone 
zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy zasta­
wne — następujące domy handlowe:
w Warszawie Leopold Kronenberg, 
w Krakowie F. J. Kirchmayer. 
w Brodach Halberstam i Nierenstein, 
w Poznaniu Maurycy 1 Hartwig;

Manirotla. 
w Wiedniu Kendler 1 Spółka, 
w Pradze Leopold Laemel. [3005] 
w Berlinie Mendelsohn i Spółka, 
w Dreźnie Michał Kaskel 
w Wrocławiu Ignacy Leipziger 1 Sp. 
w Frankfurcie n. M BraciaBethmann.

We Lwowie, dnia 9 czerwca 1866.

Chory żołądek — o tem ,wie każdy — trawi źle, a zle trawienie pociąga za sol.ą 
zagubę ciała. Wprawdzie zdrowy żołądek nie może uleczyć choroby innych organów, 
ale za to co chwila nadarza mu się sposobność nabawienia się choroby. Dzięki jednak 
piwu z browaru Hoffa, że łatwy sposób uleczenia i wzmocnienia żołądka dziś już nie 
jest zagadką. Przekonano się niejednokrotnie, że ótv posilający napój lekarski, owo 
powszechnie znane uzdrawiające piwo z csencyi słodowej Hóffa, spowodowało bardzo czę­
sto wzmocnienie i bezpośrednie uleczenie żołądka. Następne listy warte są wzmianki na 
dowód powyższego twierdzenia:
Do. nadwornego dostawiaczą, pana Jana Hoffa, przy ulicy Nowej Wilhelmowskiej Nr. 1 

w Berlinie.
„Lycheń, 26 marca J86G. Spotęzebowałem znowu z pomyślnym bardzo skutkiem 

przesyłkę piwa słodowego z dnia 22 .Witego; uczuwam jednak potrzebę, by go jeszcze 
używać przez czas niejaki, w przekonaniu, że, jeśli piwa tego dłużej jeszcze używać 
będę, osłabienie żołądka całkowici«/ ustąpi itd.“

Magnus, pastor emerit.
, Bydgoszcz, 25 marca 1866. Upraszam pana o jak najspieszoiejsze nadesłanie 

sądeczka piwa z esencyi słodowej Hoffa, gdyż moja żona mały już tylko zapas posiada. 
Służy jej tak nadspodziewanie dobrze, iż .już po użyciu jeduej trzeciej dawniejszój nad- 
syłki doznała znacznej ulgi. Nabrzmienie żołądka ustąpiło całkowicie, a żona moja 
może już wyjść z pościeli na 4—5 godzin. Lekarz zaś, który ją leczy, doradził jćj, by 
nie (rzestawata używać piwa słodowego. Cierpiała już bowiem 6 lat na swą chorobę, 
a nic jej tak nie pomogło, jak pańskie niezrównane piwo z esencyi słodowej.

£mil Reinhold, przy król, kolei żelaznej wschodniej.
Skład główny w Poznaniu u Biraci BPlessncr, Rynek 91, 

skład uboczny u BB. BBictza ul. Wilhelmowska 26.[3001],

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzb&cha w Poznaniu.

jami eleganckiemi 1 skorą usługą polecił
q.«łte.[2058]

Krukowski Tralr I’oht'^ 
w Poznaniu. L

——. łresz
W środę dnia 13 czerwca 1866 r. Opisi

Niema męia w
Komedya w 2 aktach %*a 

PP. Sorlbe, Carmon 1 Grange Piei
tłomaczona z francuzkiego lerin 

przez W. Thulllego. ani
Zakończy: .

Piosnka WujaszkteŁ;
Krotochwila ze śpiewem w 1 akcie ?® _ 

przez I. A. Fredrę (syna). Fnćj

Jutro, we czwartek 14 czerwca.
Stara RomantyczKU

Komedya w 2 aktach Bogusławskifaw 
i

Uściskajmy się.
Komedya w 1 akcie z francuzkicg0,

^91

icie
Józi
nakj
«W:
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